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Piekło zbroień
Jeszcze rok temu mówiono

0 rozbrojeniu; wprawdzie nikt. 
z wyjątkiem apostoła rozbroje­
nia» Artura Hendersona — już 
nie wierzył, by z tego mówienia 
coś wyszło, ale samo słowo 
„rozbrojenie" było jeszcze w o* 
biegu.

Teraz, po roku, o rozbrojeniu 
już zapomniano. Naraziłby się 
na śmieszność, ktoby o niem 
wspomniał. Świat żyje znowu 
pod znakiem zbrojeń, zbrojeń 
nieograniczonych i niehamowa- 
nych, zbrojeń, jakich nie znały 
dotąd dzieje,

W lutym r. ub Hitler zerwał 
ostatnią formalną przeszkodę 
do zbrojeń, jaką były postano­
wienia Traktatu Wersalskiego,
1 odtąd świat żyje w szale zbro­
jeń. Przed kilku dniami na po­
siedzeniu C. K. W, Sowietów 
marszałek Tuhaczewski zrefe­
rował m. in. stan zbroień nie­
mieckich. Tylko jeszcze na mo­
rzu Niemcy są względnie słabi 
i gorączkowo budują okręty nad 
i podwodne. Ale armię lądową 
i flotę powietrzną, produkcję 
sprzętu wojennego i przygoto­
wanie kraju do wojny (drogi, 
autostrady, usprawnienie kolei 
i t d.) doprowadzono do per­
fekcji.

Niemcy to jedna wielka zra­
cjonalizowana fabryka wojenna, 
to jakby jeden olbrzymi pocisk, 
gotowy każdej chwili do wybu­
chu.

Drugim takim akumulatorem 
wojny jest Japonia, która wciąż 
rabuje cudze ziemie, a przygo­
towuje się do coraz większych 
wypraw zaborczych. ZerWan e 
przez nią konferencji morskiej 
w Londynie znosi wszelkie ta­
my w zbrojeniach morskich. Ro­
zpoczyna się też karkołomny 
wyścig i w tej dziedzinie.

Niemcy hitlerowskie : Japu- 
nja — to dwa ośrodki zbroje­
niowe, zmuszające resztę świa­
ta do zbrojenia się w obronie 
własnej.

Należy bowiem wyraźnie 
stwierdzić, że w obecnej sytua­
cji nie można i nie wolno uogól­
niać sprawy zbrojeń. Nie mo­
żna mówić: ponieważ cały świat 
się zbroi, więc cały świat u* 
grzązł w militaryzmie i pragnie 
wojny.

Tak oczywista nie jest. Mo­
żna. dokładnie określić, kto spo 
sobi się do wojny, a kto się 
przed nią broni. Nikt nie weź­
mie za złe Rosji sowieckiej, że 
w obawie przed Niemcami hi- 
tlerowsikiemi i Japonją gwałto­
wnie się zbroi. Należy ubole­
wać, że polityka Komintemu, a 
więc Rosji, dopomogła Hitlero­
wi do zwycięstwa, które obec­
nie zagraża samej Rosji. Należy 
żałować, że polityka mocarstw 
zachodnich względem Niemiec 
i Japonji doprowadziła do obe­
cnego stanu rzeczy, do tego, że 
Japonja z nikim się nie liczy i 
zagraża już „stanowi oosiada- 
nia Anglji i Sianów Zjednoczo 
nYch na Pacyfiku. Grzechy się 
mszczą i obecny karkołomny 
wyścig zbrojeń jest tylko rezul- 
atem błędów politycznych prze

ojci zarówno mocarstw za­
chodnich jak i bolszewizmu,

Ale skoro Niemcy i Japonia 
maią wolne ręce i zbroją się

bez końca, reszta świata, a 
zwłaszcza państwa bezpośred­
nio zagrożone muszą również 
się zbroić.

Muszą? Narazie tak, narazie 
niema takiej siły zbiorowej, któ 
raby mogła zastąpić zbrojenia 
poszczególnych państw. Wojna 
włosko - abisyriska jes: pierw­
szą próbą, pierwszem w dzie 
jach starciem siły zbiorowej, u- 
osobionej w Lidze Narodów, z 
siłą napastnika włoskiego. Pró­
ba ta wyraża się dotąd w nie­
śmiałych sankcjach antywło- 
skich. Ale próba ta zrodziła 
już nowy rodzaj zbrojeń, miano­
wicie — zbrojenia, wynikające 
ze stosowania sankcyj, zbroje­
nia, które mogą być niezbędne 
dla przeprowadzenia i obrony 
sankcyj. To jest motyw zbrojeń
— zresztą raczej platonicznych
— Danji, na to powołuje się tak 
że Anglja.

Motyw słuszny, ten rodzaj

zbrojeń można uważać za zaro­
dek międzynarodowej armji Li­
gi Narodów, zmuszającej do po­
słuchu napastnika. Ale wszyst­
ko zależy od wyniku walki Li­
gi z faszyzmem włoskim. I dla­
tego walka ta ma tak wielkie, 
międzynarodowe znaczenie tak­
że dla sprawy zbrojeń i ;ch przy 
szłości.

Narazie — powtarzamy — 
zbrojenia są górą i niemasz do­
tąd siły, któraby je mogła po­
wstrzymać. Mołotow oświad­
czył, że istnieje układ niemiec­
ko - japoński, skierowany prze­
ciw Rosji. Tuhaczewski dał do 
zrozumienia, że państwa bałtyc 
kie mogą odegrać taką samą to 
lę, co Belgja w r. 1914, to zna­
czy — stać się terenem prze­
marszu wojsk niemieckich. Po­
stawa Polski budzi zarówno w 
polityku Mołotowie, jak też w 
wojskowym Tuhaczewskim — 
obawę i niewiarę.

Jeżeli wiadomość o układzie 
woj cnym Niemiec z Japonją od­
powiada prawdzie, to wojna z 
Rosją może być bliska.

Ale niezależnie od tego, taki 
wyścig zbrojeń, jak obecny i 
tempo tego wyścigu, muszą do­
prowadzić do katastrofy wojen­
nej. Jestto pewnik, nie wyma­
gający dowodu. Włochy i Ja- 
ponja składają już zresztą do­
wody — w skali narazie „lokal­
nej" — do czego prowadzi nie- 
okiełz nane zbrojenie. A co s1e 
stanie, gdy jeszcze Hitler rzuci 
się w wir „cywilizacyjny"?

Jeżeli w najbliższym czasie 
nie nastąpią radykalne zmiany 
w polityce i taktyce mocarstw, 
jeżeli wszystko dalej pójdzie 
drogą dotychczasową, to fa­
szyzm hitlerowski i imperjalizm 
japoński pogrążą świat w woi- 
nę, jakiej ludzkość jeszcze nie 
przeżyła.

(jmb.).

We Francji

Rząd Frontu Ludowego
lub Rząd koncentracji lewicowej na widowni

Dzienniki paryskie zastanawia­
ją się i;ad tern, w jaki sposób zli­
kwidowane będzie przesilenie rzą 
dowe, które, jak przewidują, bę­
dzie dość ciężkie i prawdopodob­
nie długie.

„Petit Journal'" wyraża opinię, 
że przesilenie może się przeciąg­
nąć przez dłuższy czas, ponieważ 
jednak nie zostało wywołane 
przez parlament, być może, iż pre 
zydent Republiki zechce skrócić 
konsultację w tej sprawie. Jeśt-by 
rządowa kombinacie Frontu Ludo 
wego okazała się ostatecznie nie­
możliwą, prezydent Lebrun zwró­
ci się prawdopodobnie do jednej z 
mniej wybitnych osobistości stron 
nictwa radykalnego i powierzy jej 
misję utworzenia gabinetu koncen 
tracyjnego, któryby w sposób bez 
stronny przeprowadził wybory. W 
każdym razie najważniejszem jest, 
aby sprawa załatwiona została 
szybko. Ponieważ prezydent Le­
brun ma wyjechać na pogrzeb kró 
la Jerzego w przyszły wtorek, ko 
niecznem jest, aby nowy gabinet 
został utworzony najpóźniej w nie 
dzielę lub poniedziałek.

„L'Oeuvre" twierdzi, że w ko­
łach parlamentarnych utrwala się 
myśl utworzenia gabinetu przej­
ściowego, który po załatwieniu 
spraw bieżących odroczyłby obra­
dy parlamentu i w razie potrzeby 
przyśpieszyłby wybory.

V.
Na łamach „Populaire" Blum 

pisze: „Jeśli zajdzie potrzeba stwo

my gotowi. Jeśli Rząd radykałów 
uznany będzie za właściwy — u- 
dzielimy mu popaicia. Jeśli bę­
dzie to Rząd koncentracji lewico­
wej — zabezpieczymy go przed za 
machami reakcji. Pragniemy tyt­
ko, aby nas uwolniono od Lavala ,

A
Organizacje parlamentarne Fron 

tu Republikańskiego, grupującego 
deputowanych poszczególnych u- 
gmpowań umiarkownych, któ^e 
odbyły zebrania pod przewodni­
ctwem deputowanego Franklin 
Bouillona, wypowiedziały się sta­
nowczo przeciwko wyrażeniu zau­

fania Rządowi, któryby wyraźnie 
nie opowiedział się przeciw dewa­
luacji.

V
Socjalistyczna grupa parlamen­

tarna w przewidywaniu ustąpienia 
Rządu, odbyła zebranie, na któ- 
rem przyjęto rezolucję, podkreśla 
jącą gotowość grupy socjalistycz­
nej do udziału w Rządzie Frontu 
Ludowego lub też poparcia Rzą­
du, który będzie dążył do rozwią­
zania lig faszystowskich, zapew­
niając spokojną pracę w oezekiwa 
niu możliwie najprędszych wybo­
rów. (PAT.).

Jak wygląda postąp
w stosunkach z Gdańskiem?

Dzień 30 stycznia jest „galów­
ką" w Rzeszy Niemieckiej, ponie­
waż 30 stycznia 1933 r. Adolf Hi­
tler mianowany został kanclerzem 
i tego dnia Rzesza Niemiecka sta­
ła się totalnem państwem.

Gdańsk jest, a raczej winien być 
wolnem miastem, niezależnem od 
Rzeszy Niemieckiej i galówki ku 
czci Hitlera nie powinny być w 
Gdańsku obchodzone.

Tymczasem organ gdańskich hi­

tlerowców „Vorposten“ już teraz 
ogłasza, że dzień 30 stycznia bę­
dzie w szkołach niemieckich w 
Gdańsku uroczyście obchodzony.

Uważamy przeto, iż z większą 
słusznością mógłby mówić o po­
stępie w stosunkach z Gdańskiem 
minister spraw zagranicznych Rze­
szy, p. Neurath, aniżeli minister; 
spraw zagranicznych Polski, p. 
Beck.

Sytuacja na froncie
Przerwa w działaniach wojennych

Angl|a i Egipt
Angiją domaga się utworzenia Rządu koalicyjnego

W odpowiedzi, zakomunikowa­
nej wczoraj przywódcy nacjonalis­
tów Nahas Paszy, Rząd angielski 
podkreśla podobno swe pragnie­
nie niezwłocznego wszczęcia roko­
wań z egipskim Rządem koalicyj­
nym, który ma być utworzony 
celem zadecydowania o kwestjach, 
dotyczących Sudanu i zagadnie­
nia sojuszu wojskowego anglo- 
egipskiego. Sir Miles Lampson za­
wiadomił również Nahas Paszę, iż 
zerwanie obecnych rokowań po­
ciągnęłoby za sobą całkowitą re­
wizję polityki Wielkiej Brytanii 
wobec Egiptu.

i W następstwie tej rozmowy od- 
rrenia Rządu Ludowego — jesteś- ' było się zebranie przywódców

mmmm##*#
Czy wszystkie organizacje party jne, czy wszystkie organizacje za­

wodowe, czy wszyscy kolporterzy zamówili już

który ukaże się na 2-go i 3-go lutego?
Zamawiajcie szybko, bo musimy ustalić zawczasu nakład.

„Frontu narodowego", na którem 
zastanawiano się nad utworzeniem 
Rządu koalicyjnego, zgodnie z ży­
czeniem brytyjskiem. Po południu 
król Fuad przyjął premjera Nes- 
sitn Paszę. Jak ogólnie przypusz­
czają, król wypowiada się za ustą­
pieniem Nessim Paszy na rzecz 
nowego Rządu, który podpisałby 
układ z W. Brytanją.

#*
W środę popołudniu ogłoszono 

komunikat, że Rząd podał się do 
dymisji. Król powierzył misję u-

Z depesz wczorajszych wynika, 
że w ofensywie gen. Grazianiego 
na froncie somalijskim nastąpiła 
przerwa, chociaż ciągle jeszcze 
odbywają się drobne utarczki po­
między patrolami włoskiem! a 
drobnemi grupami wojowników 
abisyńskich, broniących odwrotu 
Rasa Desty.

Według wiadomości ze źródeł 
angielskich, nowy rozkaz mobili­
zacyjny, wydany przez cesarza, po 
zostaje niewątpliwie w związku z 
porażką Rasa Desty.

Znaczna część nowych rekrutów 
abisyńskich będzie przydzielona do 
armjl Rasa Nassibu, pozatem wy­
pełnią oni luki w wojskach Rasa 
Desty.

V
Według doniesień ze źródeł 

abisyńskich, trzy samoloty włoskie 
zostały zestrzelone w czasie bom­
bardowania, dokonywanego w pro 
wincji Walkait.

Ogółem Abisyńczycy strącili do­
tychczas 13 samolotów włoskich.

Jedyna nadzieja w Polsce
Znany dziennikarz francuski, Per- 

tinax, daje w „Echo de Paris“ 
bardzo ponury obraz położenia 
gospodarczego w Niemczech. 

Pertinax pomiędzy in. pisze: 
„Kupców, prowadzących handel 

z zagranicą, w właściwem znacze­
niu tego wyrazu—niema. W pierw' 
szych czasach sprowadzano wiele 
dla celów zbrojeniowych i w ten 
sposób wyczerpano zapasy pienięż­
ne. Wówczas nastąpiła zmiana i o- 
graniczono import z zagranicy do

ostatecznych granic, ale wskutek 
tego nastąpił brak wielu artyku­
łów spożywczych. Napróżno dr. 
Schacht apeluje o obce waluty. 
Trzeba przyznać, że pod tym wzglę 
dem republika weimarska była 
zręczniejsza i w latach 1925—31 
pożyczono jej,, w drodze transferu 
dewizowego, 25 mil jardów marek.

Jedyna nadzieja w Polsce, ozy 
zgodzi się za swoje świnie i swe 
zboże przyjąć materjał wojenny w 
drodze kompensacji".

' ‘ „w dżungli lotnik
Z Georgetown (Gujana brytyj­

ska) donoszą, że lotnik amerykań-
tworzenia gobinetu koalicyjnego ski Williams odnalazł podobno 
przywódcy nacjonalistycznie} partji ślady lotnika Pedfema, który zagi- 
„Waid“ Nahasowi Paszy, | nął w 1927 r. w czasie raidu lot-

Nareszcie poKój
pomiędzy Boliwją I Paragwajem

Na unoczystem posiedzeniu kom 
ferencji pokojowej w Buenos Ai­
res delegaci Boliwji i Paragwaju 
oraz przdstawiciele państw pośre­
dniczących podpisali ostateczny u- 
kład, przywracający normalne sto­
sunki między Boliwją i Paragwa­

jem. Układ przewiduje obustronną 
repatrjację jeńców i zawiera gwa­
rancję wzajemnego bezpieczeństwa. 
Ratyfikacja układu przz Boliwię i 
Paragwai ma nastąpić w ciągu 20 
dni po jego podpisaniu. (PAT.).

niczego ze Stanów Zjednoczonych 
do Rio de Janeiro. W ubiegłym ty­
godniu, powracając z podróży nad 
dżunglą południowo - amerykań­
ską, Williams napotkał ślady Red- 
ferna, który podobno przebywał 
niedawno w jednej z miejscowo­
ści, odwiedzanych przez William* 
sa. Williams zaznacza, iż zły stan 
zdrowia, brak zapasów żywności, 
oraz trudności terenowe, zmusiły 
go do zaniechania poszukiwań w 
chwili, gdy zbliżał się już do upra­
gnionych rezultatów. Williams za­
mierza podjąć dalsze poszukiwa­
nia po dokonaniu naprawy swego 
aparatu.



Walka o Pacyfik
Konferencja morska na martwym punkcie

Wśród zgiełku coraz to nowych 
wiadomości cicho i jakby bez 
wzbudzenia większego zaintereso­
wania przesunęły się przez szpal­
ty dzienników depesze, omawia­
jące rezultaty morskiej konferen­
cji w Londynie.

Zwołana 9 grudnia 1935 roku, 
konferencja morska miała na ceu 
ustalenie nowego stosunku sił mor 
skich pomiędzy Aogjljją, Ameryką, 
Japonją, Francją i Włodhajni, i o 
ileby się okazało możliwem, prze­
prowadzenie zasady rozbrojenia 
względnie zmniejszenia zbrojeń na 
morzu. Największe zaimteresowa 
nie wywołał oczywiście odcinek 
konferencji, mający traktować o 
stanie uzbrojenia na Pacyfiku, czy 
li terenie zainteresowań i wpły­
wów trzech największych potęg 
morskich, to jest Angilji, Ameryki 
i Japomji. Wobec niepokojących 
wypadków na Dalekim Wschodzie, 
w których Japonja odgrywa rolę 
nader czynną, spodziewać się na­
leżało, źe tak Angija jak i Stany 
będą dążyły do utrzymania o- 
becnego stosunku tonażu fliot, da­
jącego im przewagę, a wyrażają­
cego się liczbami 5 i 5 do 3 w sto­
sunku do Japonii. Stany Zjedno­
czone wypowiedziały się nawet za 
rozbrojeniem i zmniejszeniem to­
nażu o 20 proc. pod warunkiem je­
dnak, aby ustalony już raz stosu­
nek nadal był otrzymany.

Japonja zgodziła «ę na zmniej­
szenie zbrojeń, jednak pod wa­
runkiem, że floty trzech państw 
zaangażowanych na Pacyfiku bę­
dą zrównane. Adnrrał japoński u- 
wata żądania Rządu waszyngtoń­
skiego utrzymania obecnego stanu 
flot za niemożliwe do przyjęcia 
już choćby z tego względu, że 
zmniejszając swe uzbrojenia na mo 
rzu o 20 proc. Stany Zjedu mogą 
zniszczyć niektóre ze swych naj­
starszych okrętów lub wstrzymać

budowę nowych; Japonja nato­
miast — musiałaby demontować 
swe nowe i na współczesny spo­
sób uzbrojone jednostki bojowe.

Dezyderatów japońskich am An 
gljja, ani Słany Zjedr.-. uwzględnić 
nie chciały, w następstwie czego 
Japonja wycofała się z konferen­
cji.

Chwilowo więc konferencja u- 
tikuęła na martwym punkcie, nie 
osiągnąwszy głównych swych za­
mierzeń. Uwidocznione jednak 
przez wszystkie państwa podczas 
konferencij dążenia i sch wzajem­
ne ścierania się są wysoce zna­
mienne i nie zapowiadają rychłe­
go uregulowania stosunków na Pa

cyfiku, będącym dzisiaj tak waż­
nym odcinkiem pokoju światowe­
go-

**♦

Po wycofaniu się Japonji kolie 
rencja miała być kontynuowana, 
Skorzystano jednak z pierwszego 

pretekstu (zgon króla Jerzego) dla 
przerwania obrad na termin nie­
określony.

Ich sukcesy
Za kilka miesięcy, w maju r. b., 

skończy się druga „sanacyjna“ piati• 
letka t trzeba stuńcrdzić, że tak 
samo, jak u naszego wschodniego są- 
siada, osiągnięte wyniki w poszcze­
gólnych dziedzinach nie są równo­
mierne. W jednych postęp jest bar­
dzo znaczny i znać, że na danem 
polu pracowało wielu „udamików 
w innych dziedzinach nie posunięto 
się znacznie naprzód. Do tych ostat­
nich należy zaliczyć przedewszyst-

om
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CENY KONKURENCYJNE Firma egzystuje od 1890 roku

Król Edward VIII
Pierwsze deklaracje i pierwsze wystąpienia nowego króla

Edward - Albert - Chrystjan - 
Jerzy - Andrzej - Patryk - Dawid, 
książę Walji, ogłoszony został 
wczoraj o godz. 10 rano publicz­
nie królem Edwardem VIII.

Tradycyjna ta uroczystość od­
była się w prastarym krużganku 
pałacu św. Jakóba. Na placu kruź 
ganku ustawione były oddziały 
wojska, zaś otaczające plac ulice 
szczelnie zapełnione były publicz­
nością.

Na minutę przed wybiciem g. 10 
na balkon krużganku wkroczyli u* 
brani w piękne tradycyjne stroje 
4 heroldowie, poprzedzani przez 
księcia Norfolk, który jest mar­
szałkiem arystokracji rodowej w 
Anglji. Za nimi — 4 trębacze oraz 
10 członków specjalnej gwardji 
cywilnej.

Trębacze, ustawieni po obu stro 
nach heroldów, odegrali hejnał, 
obwieszczając, że odbędzie się od­
czytanie proklamacji. Główny z

Z sali sądowej stolicy 
Kradzież i uśpienie

Sąd Okręgowy roząatrywa! 
wczoraj sprawę Fetilksy Sbańczy - 
kówny, pracownicy domowej, os­
karżonej o podstępne okradzenie 
pracodawcy Gedelego Kohna, 

Stańczykówna pracowała u 
Kohna w r. 1931 i po zwolnieniu 
yej z pracy przez dłuższy czas trie 
pokazywała się u. b. pracodaw­
ców. W li pen r, ub. nagle przyszła

li dziwnie moon-o, a słysząc, że ktoś 
jest w ich pokoju, jak przez mgłę 
widzieli Stańczykównę. Ramo obu­
dzili się z objawami lekkiego za­
trucia. Stwierdzili brak biżuterii

W sądzie Stańczyk6wna twier­
dziła, że Kohn biżuterję tę jej po­
darował, gdyż utrzymywał z mą 
bliższe stsounki.

Sąd nie dał wiary tłumaczeniu
do mieszkania Kohnów i prosiła i i skazał oskarżoną na rok więznę- 
o przenocowanie, Kohnowie zez- nia, darowując połowę kary z am- 
woHl-i. W nocy małżonkowie spv | nestji.

Z morza nadużyć
Sąd Okręgowy rozpoczął wczo­

raj rozpatrywanie znowu nowej a- 
fery o nadużycia. Tym razem tere­
nem był Lombard miejski,

Na ławie oskarżonych zasiedli 
skarbnik lombardu Jerzy Wyga- 
nowski, taksator lombardu Kazi- 
merz Dziubiński onaz dyrektor 
lombardu Stanisław Chodyńsk;, 
który został oskarżony o brak nad 
zoru i niedbałość kontroli. Osk. 
Wyganowski był pracownik em 
lombardu od r. 1929 i cieszył się 
widać tak bezgranicznym zaufa­
niem swego dyrektora, że od chw 
I-i objęcia przezeń stanowiska nie 
przeprowadzono ani kontroli skarb 
ca, ani ne sporządzono inwenta­
rza. Jedynie od czasu do czasu 
przeglądano w kartotekach spisy 
taks i opisy zastawów, stojąc na 
stanowisku, że jeśli tam przedmie 
ty są w spisie .muszą też one znaj 
dować się i w skarbcu. W wyni­
ku tego zaufania i beztroskiego 
stanowiska władzy Wyganowski, 
jak mówi akt oskarżenia zaczął 
prowadzić dość osobliwy proce­
der; wyjmował poszczególne ob­
iekty ze skarbca i przy pomocy 
podstawionych przez siebie osób, 
orze ważnie Bogu ducha winnych 
posłańców, zastawiał je po raz 
('rugi, W rezultacie dodatkowo za
0 same przedmioty pobrane opła­

ty wędrowały do kieszeni Wyga- 
lowskiego.

Akt oskarżenia zarzuca taksa-
1 rowi Dziubińskiemu szacowanie 

ozwartościowej biżuterji na zbyt
v. yeokie ceny.

Już w r. 1933 wykryto po muz

pierwszy ślady nadużyć, gdyż w 
skarbcu stwierdzono brak pier­
ścionka z brylantem. Po pewnym 
czasie okazało się, że brak innych 
pierścionków z brylantami. Dyrek 
tor lombardu nie wyciągnął żąda­
nej konsekwencji z tych wiadomo­
ści i Wyganowski w dalszym cią­
gu piastował swe stanowisko.

Tymczasem posypały się dalsze 
skargi kliijentów lombardu, a wre­
szcie do pewnego urzędnika lom­
bardu zgłosił się niejaki Nowotnlak 
i zakomunikował o systematycz­
nie przez Wyganowskiego prowa­
dzonych machinacjach. Wówczas 
dopiero przeprowadzono dochodzę 
nie i stwierdzono, że popełniono ol 
bnzymie nadużycie na sumę około 
150 tys. zł Okazało się również, 
że w czasie rewizji Wyganowski 
przyznał się dyr. Chodyńskiemu 
do nadużyć, który obiecał sprawę 
zatuszować, o ile Wyganowski po­
kryje straty. Strat tych Wyga­
nowski pokryć nie zdołał i sprawa 
wypłynęła wreszcie na szersze wo­
dy. Jak wykazało śledztwo tak sa - 
tor Dziubiński był wspólnikiem 
Wyganowskiego i pod jego wpły­
wem taksował fałszywą biżuterję 
jako pełnowartościowe klejnoty.

Obaj oskarżeni do winy się nie 
przyznali.

Rzecz ciekawa ,źe ów buchalter 
Nowotniak, który „wsypał" Wygo- 
mowskiego i Dziubińskiego i był 
aresztowany jako ich wspólnik, w 
więzieniu popełnił samobójstwo.

Sprawa potrwa dni kilka.
L K.

heroldów, sir Gerald Woolston, 
rozwinął pergaminowe pismo i do­
nośnym głosem odczytał tradycyj­
ną formułę o proklamowaniu Ed­
warda VIII „z łaski Boga królem 
Wielkiej Brytanji, Irlandjt i domi- 
njów brytyjskich poza morzami, 
królem — obrońcą wiary i cesa­
rzem Indyj“.

Gdy zaczęło się odczytywanie 
tej proklamacji, zegar na wieży 
pałacu św. Jakólja zaczął wybijać 
godz. 10-tą. W tej samej chwili 
z baterji dział, ustawionej na jed­
nym z dziedzińców pałacowych, 
rozległy się salwy honorowe na 
cześć nowego króla. Dano 62 
strzały, a mianowicie 41 wystrza­
łów na każdy rok życia nowego 
władcy oraz 21 wystrzałów jako 
salwa honorowa na cześć monar­
chy.
OBRONA RZĄDÓW KONSTYTU­

CYJNYCH CELEM NOWEGO 
KRÓLA.

Na uroczystem posiedzeniu Taj­
nej Rady Koronnej, na którem Ed­
ward VIII formalnie proklamowa­
ny został królem, król wygłosił 
pierwsze swe przemówienie, w któ 
rem m. im oświadczył:

„Gdy ojciec mój stał tutaj przed 
wami 26 lat temu — oświadczył 
on, że jednym z celów jego życia 
będzie obrona rządów konstytucyj­
nych. W tej mierze zdecydowany 
jestem pójść w ślady mojego ojca 

pracować tak, jak on to czynił w

W ŚLADY EDWARDA VII
„Times“ stwierdza, że w swej 

polityce zagranicznej król Edward 
VIII będzie niewątpliwie kierował 
się zasadami swego dziadka, Ed­
warda VII, dla którego dzieła ma 
tyle podziwu. Będzie on, jak Ed­
ward VII, „orędownikiem pokoju 
i przyjaźni pomiędzy narodami 
Europy“. Celem nowego króla bę­
dzie przedewszystkiem zacieśnie­
nie więzów pomiędzy poszczegól­
nymi częściami Imperjum.

NOWE TENDENCJE.
Pewne drobne fakty, jakie to­

warzyszyły wystąpieniu na tron 
króla Edwarda 8-go są komento­
wane jako objawy nowych tenden 
cyj dworu królewskiego Wielkiej 
Brytanji w kierunku bardziej ści­
słego przystosowania się do no­
woczesnych prądów. Pierwszym 
krokiem nowego króla, było, jak 
wiadomo, nakazanie cofnięcia o 
pół godziny zegarów w Sandring­
ham, celem natychmiastowego 
przystosowania ich do właściwej 
godziny. Drugim, jeszcze bardziej 
znamiennym krokiem nowego kró 
la był fakt, że udał się on z San­
dringham do Londynu samolotem. 
Jest to pierwszy w historji wypa­
dek, by król angielski w ten spo­
sób rozpoczynał swe panowanie. 
W 20 minut po 12-ej wylądował 
król Edward na lotnisku Hendon 
pod Londynem, wsiadł do samo-

ciągu całego swego życia, dla | chodu i kazał się zawieść do pała-
szczęścia i dobrobytu wszystkich 
klas moich poddanych.

„Z zaufaniem liczę na lojalność 
i oddanie moich narodów na prze­
strzeni całego Imperjum oraz na 
mądrość ich parlamentów, że w 
tern ciężkiem zadaniu mnie pod­
trzymają, i zanoszę modły do Bo­
ga, aby kierował mną przy speł­
nianiu tego zadania“.

cu św. Jakóba. Król wjechał jed­
nak do pałacu tylnem wejściem i 
zebrane tłumy czekały napróźno.

Duże wrażenie wywołał również 
fakt, niezupełnie bezpośrednio 
związany z posunięciami nowego 
króla. Po raz pierwszy posiedze­
nie Parlamentu zostało zwołane 
przez radjo.

Opieka społeczna zredukowana
Budżet Min. Opieki Społ. w Komisji Budżetowej 
no*ego Sejmu

W środę Komisja Budżetowa no 
wego Sejmu rozpatrywała budżet 
Min. Op. Społecznej,

MOWA MIN. JASZCZOŁTA. 
Budżet M. O. S. na rok przysz­

ły wymaga zasadniczego wyjaśn e 
nia. Dotyczy ono mianowicie 
zmniejszenia o 14.5 m#ona zło­
tych tak ważnej pozycji, jaką sta­
nowią dopłaty do zabezpieczenia 
na wypadek bezrobocia oraz po­
moc dla bezrobotnych. Uważam 
za niezbędne stwierdzić, że romio 
to zasiłki będą bezrobotnym wy­
płacane w dalszym ciągu w ra­
mach ustalonych ustawą, a zobo­
wiązanie Skarbu dopłacania 50 
proc. do przepisu składek pozo­
staje nienaruszone.

Pan minister wieizy, że w wy­
niku planowej polityki Rządu na­
stąpi w najbliższym czasie oży­
wienie życia gospodarczego i skrę 
ślone sumy okażą się zbędne nu.

Bardzo obszernie omawia p. mi­
nister zagadnienie młodzieży bez­
robotnej, która przychodzi ze wsi 
do miasta, wywiera nacisk na ry­
nek pracy i ą/ płace robotnicze 

Minister stwierdza, źe w związ­
ku z akcją obntżkową Rządu od­
bywa się przerzucanie kosztów o- 
bniżki na płace robotnicze i pra­
cownicze. P. minister oświadcza:
„Obniżka cen została przedsięwr;ę rutiny,

6a przez Rząd celem zwiększenia 
zbytu i spożycia, a skurczenie za­
robku daje bezpośrednio efekt 
wręcz przeciwny zamierzonemu. 
Uważam za swój obowiązek czu­
wać, aby całokształt akcji rządo­
wej nie doznał w tej drodze u- 
saozerbku“,

Dalej omawia p, minister braki 
w inspektoracie pracy. Należałoby 
zwiększyć personel. Realizacja Izb 
Pracy wymaga jeszcze bardzo gran 
łownych studiów.

Następnie p. minister omówił 
szereg zagadnień z dziedziny o- 
cbromy pracy i opieki społecznej.
SŁOWA A RZECZYWISTOŚĆ.

Ref. pos. Tomaszkiewicz wyty­
ka dawnym ministrom pracy i o- 
pieki społ. uprawianie „partyjnic- 
twa" i dzięki temu resort ten stał 
się narzędziem rozgrywek polity- 
ozmych.

Otóż p. Tcmaszikiewiciz o led- 
nem tylko zapomniał, że przed ma­
jem robotnicy wynosili korzyści ze 
swoich instytiucyj ubezpieczenio­
wych i była realna ochrona pra­
cy, a obecnie robotnik ma jedyne 
tylko „prawo" — płacić składki, 
a z instytucyj ubezpieczeniowych, 
dzięki pracy takich „speców" od 
ubezpieczeń, jak p. Prystor, p. Pa 
ciorkowski i p. Jastrzębski zostały

kiem szkolnictwo. W tej dziedzinie 
niema czem się pochwalić.

Jeśli natomiast chodzi o PRZE­
STĘPCZOŚĆ, to kończąca się druga 
„piatiletka" może wylegitymować się 
niebywałym postępem i to we wszyst­
kich kategorjach i rodzajach prze­
stępczości. Stwierdził to na komisji 
sejmowej sam pan minister Spraw 
Wewnętrznych. Tu osiągnięto maxi­
mum wydajności pracy. Przejawiła 
się jakaś swojska „stachanowszczyz- 
na“.

A nam w roku 1926 już się wyda­
wało, że zbyt wiele nagromadziło się 
nieprawości...

Prócz rozkwitu przestępczości, 
cechującego okres drugiej piatiletki, 
mamy do zanotowania jeszcze drugą 
dziedzinę, w której poczyniliśmy 
wielkie postępy. Mam na myśli o- 
gromny ROZWÓJ ORGANIZACYJ, 
ft. j. powstawanie różnych stowarzy­
szeń, związków, lig, towarzystw, kół 
i rodzin. Grozi, nam kampletna infla­
cja organizacyj społecznych. Mało 
kto wie, £e w samej Warszawie ma­
my zarejestrowanych około 5000 or­
ganizacyj społecznych, a w całej Pol­
sce 55.000, a łącznie z oddziałami — 
aż 115.000.

Każda talia organizacja, tudzież 
jej filja, ma swego prezesa, conaj- 
mniej dwuch wiceprezesów, sekretarza 
i co peuńen czas nowego skarbnika. 
1 cóż w tych warunkach dziwić się

kelnerom i dorożkarzom, że każdego 
gościa lub pasażera, tytułują panem 
prezesem. Pomyłki mogą zajść, ale 
chyba bardzo rzadko.

Jedno, co można tym organizacjom, 
mieć za zle, że nie prowadzą propa­
gandy i mało kto wie o ich istnieniu, 
Czy słyszał kto o istnieniu naprz. 
„Ligi licznych rodzin w Polsce“? Nie­
jeden z nas chętnie wstąpiłby do ta­
kiej ligi i regularnie opłacałby skład­
ki, ale nie wie, od jakiej cyfry zaczy­
na się liczna rodzina, od S członków„ 
ozy od 12 wzwyż.

Czy wie kto o istnieniu „Polskiego 
Komitetu Obrony Pokoju przez po­
szanowanie traktatów“ lub o ,J3towa­
rzyszeniu Obywateli Pragnących O- 
siągnąć Dobrobyt swych Rodzin i 
Kraju drogą Ubezpieczenia na ty* 
dc"?*

Przecież wszyscy, jak jesteśmy, 
szanujemy traktaty (honny soit qui 
mai v pens«) i wszyscy, jak jeden 
mąż, pragniemy Dobrobytu naszych 
Rodzin tak samo, jak głównej wy­
granej na loterji. Pomimo to, nie na­
leżymy do tych organizacyj, ponie­
waż nic o nich nie wiedzieliśmy, po­
nieważ propaganda szwankuje.

O tych zdobyczach epoki „sanacyj­
nej“ należało u schyłku drugiej 
piatiletki napisać, by nas nie posą­
dzano o stronnicze przemilczanie suk­
cesów przeciwnika.

m. y. z.

Przegląd prasy
List i odpowiedź

„Gazeta Polska" w artykule 
„Limja podziału" wymieniła na­
zwisko p. sen. Lechtidkego, jako 
tego, który stracił wiarę w „sana­
cyjny" system rządzenia.

Obecnie p. Lectm.cki wystoso­
wał do „Gazety Polskiej" bet, w 
którym zarzuca organowi „pułko­
wników", ie „różniczkuje w bar­
dzo swoisyt i dowolny sposób o- 
bóz marsz. J. Piłsudslki eg o". Pu­
czem p. Lećhnidki pisze:

Przemawiający imieniem obozu 
niepodpisany autor artykułu nie 
zadał sobie trudu sformułowania 
i umotywowania pod moim adre­
sem zarzutów.

Jestem zawsze gotów do mery­
torycznej dyskusji i odpowiedzial­
ności za zajmowane przeze mnie 
stanowisko — przypisywanie mi 
jednak dążenia do „zmiany zasad­
niczego kierunku polityki pomajo- 
wej" uważam za zarzut gołosłow­
ny.
Na list ten odpowiada „Gazeta 

Polska", atakując „piłsuidozyków 
z zastrzeżeniem", którzy przy nai 
mniejszych trudnościach, czy nie­
powodzeniach Piłsudskiego ucie­
kali z obozu „sanacyjnego“, albo 
mieli zastrzeżenia gdy:

Piłsudski brał na swoje sumie­
nie decyzje, które musiały w ko­
goś ugodzić, kogoś zaboleć no, i 
nie wszystkim się podobać — to 
wtedy piłsudczyk tego typu wywie 
szał obok naszego wspólnego za­
wołania swoją chorągiewkę osob­
ną — „piłsudczyka z odmianą" — 
w którego delikatnem serduszku 
mieszka sama wyrozumiałość i 
szlachetność; którego sumienie 
jest wrażliwsze od sumienia Józe­
fa Piłsudskiego, którego rozumek 
państwowy potrafiłby pogodzić za­
sadę silnego państwa ze starem 
„wolno w Polsce, jak kto chce“. 
Dalej „Gazeta Polska bezpośre, 

dmio atakuje p. Lechnicki e-g o, ‘a- 
ko „piłsudczyka" z odmianą, a to 
dlatego, że p. Leclhmkki -ośmielił 
się nie pochwalać Brześcia:

P. F. Lechnicki złożył ongiś 
swój mandat do Sejmu Rzplitej z 
racji Brześcia. Wywiesił swój par 
tykulamy szyldzik z napisem: 
„Piłsudczyk, ale szlachetniejszej 
odmiany“. Nie oparł się pokusie 
wyodrębnienia się od tych wszyst­
kich, którzy w prostocie swojego 
mniej pięknego ducha uważali, że 
mogą wziąć na swoje sumienie bez 
zastrzeżeń to co na swoje wziął 
Piłsudski — i nie uchylać się od 
swej skromnej cząstki odpowie 
dzialności za konieczność i rozum 
państwowy Jego decyzji. Rozumie 
my prawa indywidualności; ale — 
jeśli p. poseł F. Lechnicki uważał 
sprawę brzeską za tak absolutnie 
nieznośną dla swego sumienia — 
to cóż się stało, że wrócił między 
nas senator F. Lechnicki ? I że
oVütiiiä tal* ttnaTlr« <4 va na

różniczkowanie „swoiste i dowol­
ne" obozu Piłsudczyków — gdy 
przecież sam się wówczas „swoi­
ście" zróżniczkował...
Stwierdziwszy w ten epoeób, te 

Brześć wchodzi do „zasadniczego 
kierunku poi tyki poanajowej", ,,Ga 
zeta Polska" twierdzi, że p. Lech- 
nilcki jest niepoprawny, gjdyi wy­
powiada się też prosecirw Berem# 
Kartuski ej.

Aby do końca sumiennie uzasad­
nić dlaczego nazwisko p. senatora 
Lechnickiego wymienione zostało 
w artykule p. t. „Linja podziału'" 
— pozwolimy sobie wskazać mu, 
że częściowo uzasadnienie to za­
warte było niedwuznacznie jo* w 
owym artykule. Nie kto inny bo­
wiem, jak p. senator właśnie przy 
debacie nad pełnomocnictwami dla 
rządu w dziedzinie finansowej i go 
spodarczej uznał za właściwe do­
magać się od rządu... zlikwidowa­
nia Berezy Kartuskiej. Nie marny, 
nic do dodania do argumentów w 
artykule tym zawartych. Jeśli p. 
senator F. Lechnicki, który pono­
wnie wywiesił swą chorągiewkę 
„piłsudczyka z odmianą“ uważa, że 
istnieje bezpośredni i logiczny, 
związek między jego żądaniem, a 
sprawą równowagi budżetowej lub 
stałej waluty — jego rzeczą jest 
to „sformułować i umotywować“. 
Jeśli — pozatem — nie zaprzeczy 
nam, że w skład „zasadniczego 
kierunku polityki pomajowej“ 
wchodzi postulat silnej i stabilizo­
wanej władzy państwowej — to 
musi udowodnić, że jest zgodne z 
tym postulatem odmawianie rzą­
dowi prawa stosowania zapobie­
gawczego odosobnienia w stosun­
ku do terorystów politycznych, dą­
żących będąź do oderwania siłą 

jednej z dzielnic Rzplitej, bądź do 
obalenia — również siłą — jej 
dzisiejszego ustroju.
Odpowiedź „Gazety Polskiej" 

„Goniec" zaopatruje następują­
cym komentarzem:

Jednem słowem, według „Gaze- 
Polskiej“ ci wszyscy piłsudczy* 
którzy domagają się zniesienia 

obozu w Berezie Kartuskiej nie są 
prawdziwymi piłsudczykami, jak 
nie byli prawdziwymi piłsudczy­
kami ci piłsudczycy, którzy nie­
gdyś występowali przeciw Brze­
ściowi. Poprostu na przykładzie 
prawdziwego „piłsudczyka“ pul* 
kownikowska „Gazeta Polska“ wy 
jaśnia pułkownikowski system „sil 
nej ręki" i trzymania w szachu 
przeciwników tego systemu poli­
tycznego przy pomocy Berezy Kar 
tuskiej. Kto temu jest przeciwny, 
nie zasługuje na miano „prawdzi- 
ewo piłsudczyka".
My ze swej strony zapytamy o 

jedno, kto ma monopol na wyda­
wanie patentów „prawdziwych pił 
sudczyków"?

S-EX.

ty
cy,



Sir. 3

„Ofensywa gospodarcza“
Drugi dział programu p. Kwiatkowskiego

Omawiając pierwszy etap poczy 
nań gospodarczych obecnego Rzą­
du, -ochrzczony mianem „oczysz­
czenia pola walki" pod zapowie­
dzianą ofensywę, zwracaliśmy je­
dynie uwagę na wewnętrzne nie­
dociągnięcia i sprzeczności w tym 
planie.

Sądzimy, że na tern ograniczyć 
etę nie można. Nie wystarczy wy­
razić obawy, że wpływy Skarbu 
mogą nie dopisać, *e zniżka cen 
może nie dotrzeć do konsumenta 
a w każdym razie me wywoła po­
żądanego efektu w postaci podmę 
tó-emia «iły nabywczej na wsi i u- 
trzymania tej siły w mieście, że 
a * wszystkie „sztywne" elementy 
życia gospodarczego zostały dost a 
teamie zniżone i t. p.... Ten punki 
widzenia nie wystarcza.

Zacznijmy od spraw kredyto­
wych. Zauważyliśmy jud, że Rzą­
dowi niecałkiem udało się uwol­
nić od konieczności operowania n& 
pokrycie wydatków państwowych 
kredytami, albowiem inwestycje 
kolei i poczty mają być dokonane 
z potyczek. Tymczasem Rząd za­
mierzał przez wycofanie się z roli 
kredytobiorcy zostawić pole dla 
prywatnych operacyj. Jednak 
niema wielkich nadziei na rozwój 
prywatnej działalności kredytowej, 
na wzrost pożyczek na cele roz- 
szenia produkcji i zbytu. Zwłasz­
cza przy nacisku „deflacyjnym“.

I dlatego z całą słusznością pod 
kreślał, jak to już pasaMtoy, prof. 
Tenmbaum, że wycofanie się Rzą 
du z rynku kredytowego mogłoby 
wywołać zgoła niepożądane obja­
wy: me znajdą się godni zaufani* 
kredytobiorcy, zaczną zanikać o- 
peraćje kredytowe i topnieć wkła­
dy.

I ta przechodzimy do zagadnień 
,,drugiego etap«" pdByto go@po- 
dareaag p. KWatkoweWego — o- 
wej , .ofensywy gospodarczej". 
Rząd, otoy w a&uteczsjość goepc- 
darki prywato© - kapśtaMyomej, 
«ho# pobudzić indejatywę przedmę 
biorców prywatnych i prywatną 
działalność kredytowo - mwesty- 
cyjną przez uruchomienie progra­
mu robót kolejowych, drogowych, 
elektryfikacyjnych, O planach 
tych, które są podobno w ssczegó 
łowom opracowaniu ®a „naradę 
gospodarczą" w lutym r. b. mówił 
jeszcze poprzednio p. Kwiatkowski'

„W ciągu Miku miesięcy następ­
nych będzie podjęta próba opra­
cowania kilkuletniego planu imwe- 
atycyj państwowych. Gdyby prze­
mysł polski zdobył mę na ustosun­
kowanie się do tego dodatkowego i 
nadzwyczajnego programu robót 
tak, jak ustosunkowuje się nieraz 
do eksportu, dając nietylko niższe 
ceny, ale i odpowiednio przygoto­
wany kredyt, wówczas i sam mógł­
by w niejednym wypadku zmaleść 
lepszy program zatrudnienia i po­
prawić kalkulację i rentowność". 
A zatem Rząd ma być itricjato- 

rem i projektodawcą, oczekuje od 
przemyski pewnego rodzaju we­
wnętrznego „dumpingu" i kredy­
tów (eweoft. towarowych). N;e 
chce wyręczać prywatnej przedsię 
biorczości, chce być jej doradcą i 
inspiratorem. Buduje swój pro­
jekt aktywiznm na przekonaniu, 
że prywatna „rentowność" ode­
grać może w Polsce dużą rolę twór 
«są.

Widzieliśmy przed chwilą, że te* 
udary ekonomista, co prof. Ten en 
bäum, wyraża opinię, iż zjawienie 
się na rynku kapitałowym dobrych 
kredytobiorców jest więcej niż 
wątpliwe. Opinję tę potwierdza 
miesięcznik „Bank" (Nr. 12 r. ub ). 
A zatem wszelki wielki program 
mwestycyj musi opierać się na a-» 
ktywnej roli państwa i to nietylko 
w roili projektodawcy, ale aktyw­
nego kredytobiorcy. Państwo bę~ 
J^e musiało zaciągnąć kredyty i 
w tęj czy innej formie „nakrę- 
cać‘‘ konjmjkturę. Gdzież wtedy 
znajdzie się program wycofania 
się państwa z prywatnego rynku
kredytowego

Jeśli chodzi atoli o bankructwo 
prywatnej inicjatywy gospodarczej 
~~ to przykładów jego mamy w 
Polsce aż nadto. W swej pięk- 
Rej pracy o warunkach mieszka­
niowych robotników tow. Zdanow 
»ki słusznie podkreśla, że — mimo 
Podwyżki komornego do 100 proc. 
przedwojennego — a więc zwięk­
szenia zysków ikanaleniczników i

rentowności domów, prywatne bu 
downicftiwo mieszkaniowe przed­
stawia się opłakanie.

Nawiasem mówiąc wcale nie po 
dziełamy zachwytu „Czasu, który 
twierdzi, że obecnie powstaje na­
der pomyślna sytuacja dla prywat- 
tjego budownictwa mieszkaniowe­
go. Według „Czasu" wzrost po­
datków od uposażeń o 100 proc., 
a niefumdowanych — o 40 proc., 
stwarza taką właśnie sytuację, al­
bowiem rośnie „premja dla wzno­
szących domy". (Część dochodu, 
przeznaczona na budowę domów 
mieszkalnych, wolna jest od pod at 
ku dochodowego).

„Czas" zapomina, jak ujemny 
wpływ mieć będzie zmniejszenie 
dochodów urzędiLBczych i robotni­
czych na budowę domów spółdziel 
czych i rodzinnych.

Do czego jest zdolna w Polsce 
„prywatna inicjatywa" widzimy na 
tle sytuacji w ciężkim przemyśle. 
Rząd przeprowadzi zniżkę nicktó 
rych cen kartelowych. I „prywa­
tna inicjatywa" nie widzi przed so 
bą możliwości pokrycia sobie ko­
sztu zniżki cen przez wzmożeń'« 
obrotów (nie mówiąc już o oszczęd 
ności na tantjemkach, na pensjach

dyrektorskich, na niektórych wy­
datkach administracyjnych), a je­
dyną możliwość widzi, jak dotąd, 
w zwiększeniu wyzysku mas pra­
cujących, bo do tego przecież do­
prowadza się sławetny postuiat 
„koncentracji wytwórczość: na
warsztatach najtaniej, produkują­
cych".

Jeśli „inicjatywa prywatna" jest 
niezdolna do przeprowadzenia sa­
modzielnie szerszej działalności 
kredytowo - inwestycyjnej, oży­
wienia obrotów przez podtrzyma­
nie i wzrost siły nabywczej ludno 
ści miast i wisi, jeśli zatem ożywić 
nie koniunkturalne przekracza mo 
źliiwości tej sławnej prywatnej ini­
cjatywy — to jak wyglądać będzie 
plan, oparty o tę inicjatywę, a ma 
jący ambicje być planem odrodze­
nia gospodarczego, a więc nie tyl­
ko pianiem poprawy koniunktury, 
lecz i poprawy struktury gospo­
darstwa społecznego, wzrostu do­
chodu społecznego, zatrudnienia 
milfonowych rzecz bezrobotnych 
wsi i miast.

Przy najlepszych nawet chęciach 
nie da się tego zrobić w oparem 
o zasady prywatno - kapitalistycz­
ne. (W.).

BEZSENNOŚĆ wyniszcza organizm,
a powstaje często wskutek zaburzeń układu nerwowego. Zioła Magistra 
Wolskiego ze mak. ochr. „PASIVEROSA“, zawierająca Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej) roślinę o własnościach uspakajających łagodzą zaburze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie 
niepokoju i sprowadzają krzepiący, naturalny sen. Ze względu na swe 
łagodne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów ubocznych, mogą 
być stosowane bez obawy przyzwyczajania przez wszystkich bez różnicy

wieku.

wytwórnia MAGISTER WOLSKI

Dalsze urywki ze „Strzępów meldunków"

iii I
Dziś drukujemy parę dalszych 

urywków z książki gen. Sławo­
ja - Składkowskiego. Tak sa­
mo, jak wczoraj, nie dajemy je­
szcze żadnych komentarzy. Red.

ROZKAZY KOMENDANTA.
Pan Marszałek codziennie 

przyjeżdża obecnie do Prezy- 
djum Rady Ministrów, gdzie 
przyjmuje ministrów w ważniej­
szych sprawach.

Byłem dzisiaj, pierwszego 
września, 1930 roku, z meldun­
kiem u Komendanta, w cza­
sie którego otrzymałem nastę­
pujące instrukcje i rozkazy:

1) Pan Marszałek daje swe 
nazwisko na pierwszem miejscu 
Listy Państwowej Bloku Bezpar­
tyjnego.

2) Pan Marszałek akceptuje 
odebranie pozwolenia na broń 
byłym posłom.

3) Na przedstawionej prze­
żeranie liście posłów z ,,kondem 
natkami" Pan Marszałek wła­
snoręcznie, zielonym ołówkiem 
zaznacza kto ma być areszto­
wany i zamknięty w Brześciu.

4) Podpalań, sabotażów, napa­
dów i gwałtów w Małopolsce 
Wschodniej nie wolno trakto­
wać, jako jakieś powstanie.

Unikać rozlewu krwi, nato­
miast stosować, w razie dobro­
wolnego czy niedobrowolnego 
o ocierania zamachowców przez 
ludność, represje policyjne, a 
tfdzie to nie pomoże — kwate­
runek wojskowy ze wszystkie­
mu ciężarami, związanemu z nim.

Sama obecność wojska unie­
możliwi zamachowcom terory- 
zowanie ludności. Ludność mu-

Kiepska polemika
Panu W. S. w odpowiedzi

„Kurjer Poranny'* polemizuje 
we wstępnym artykule z moimi 
wywodami na temat „exposć" 
min. Becka — piórem p. W. S.

Wszystko w porządku. Publicys­
ta, stojący na stanowisku pro-rzą- 
dowem, broni wystąpienia przed­
stawiciela Rządu. Ale w chwytach 
polemicznych musi być przecież 
umiar, musi być pewna doza objek 
tywizmu, pewna awersja do oso­
bistych wycieczek. Może p. W. S. 
przyzna, że mimo całą bezwzględ­
ność naszej krytyki i polemiki, nie 
jesteśmy skłonni do prymitywnych 
metod?

Cóż jednak zarzuca mi p. W. S.? 
Postaram się wyłuskać rzeczy 
„konkretne".

Że „jestem najbliższy ze swym 
rejesterem pretensyj do „Naszego 
Przeglądu". Co to znaczy? że mo­
je stanowisko jest identyczne z po­
zycją żydowskiej burźuazji? Nieła­
dnie, p, redaktorze! Stanowisko 

p. Becka wobec Rządu hitlerow 
skiego krytykują takżeż pp. B. K., 
St. Stroński i inni. Czy wszyscy 
oni — ci krytycy — zapożyczyli 
się od „Naszego Przeglądu"?

Z wywodów p. W. S. wynikało­
by, iż chciałby ze strony opozycji 
bezkrytycznej solidarności z poli­
tyką każdorazowego Rządu, bo 
„w odniesieniu do świata zewnętrz 
nego jesteśmy czemś więcej, niż 
gromadą antagonistów" — „jeste­
śmy jednym, zespolonym w oce­
nie tego świata wielkim narodem". 
Jeśli p. W. S. stoi na stanowisku 
solidarności partyj w polityce za­
granicznej, nie możemy przyjąć te­
go stanowiska, zalatującego „to­
talnością". Czy zagraniczna polity­
ka np. Anglji staje się przez to 
mniej skuteczną, efektywną, że po" 
dlega częstokroć ostrej krytyce w 
parlamencie? Czy p. W. S. nie 
przypomina sobie, jak niedawno 
wywrócił się p. Hoare pod uderze­
niami krytyki? A p. Hoare był mi­
nistrem z większości parlamentar­
nej, a nie ministrem, na którego 
powołanie soołeczeństwo wpływu 
nie miało. Pozatem klasa robotni­
cza ma swój odmienny punkt wi­
dzenia i z tego nie zrezygnuje!

Wreszcie punkt najważniejszy— 
rzekomy brak pozytywnych wska­
zówek. Pisze o tern także „Gaze­
ta Polska". P. W. S. twierdzi, że 
„nie staram się nawet zarysować 
nieistniejącej (!) odmienności swo­
ich i swej partji poglądów".

„Nieistniejąca odmienność"?! je­
śli p. W. S. tak pisze, chyba nie 
czytuje naszych (nietylko moich) 
artykułów! Sądzimy jednak, że to 
poprostu taki (kiepski) chwyt po­
lemiczny. Naturalnie, w kilku sło­
wach nie możemy tu jeszcze raz 
na użytek p. W. S. sformułować 
swego pozytywnego stanowiska, 
ale w dwuch słowach: w momen­
cie tworzenia się dwuch wielkich 
bloków w Europie, chcemy wyraź­
nej i jasnej polityki, skoordyno­
wanej z blokiem pokojowym — z 
Francją, M. Ententą, ZSSR. Nato­
miast nie chcemy bliskiej współ­
pracy z „Trzecią" Rzeszą i Wę­
grami. Pozatem chcemy silniejsze­
go akcentu, stawianego na kolek­
tywnej gwarancji bezpieczeństwa 
w Europie (Liga).

Jasne? To są naturalnie zasady, 
ale płyną z nich wnioski całkiem 
konkretne Tak np. życzymy Sobie 
bardziej energicznej obrony pol­

skiej mniejszości w Niemczech 
Inaczej, niż p. Beckj ustosunkowu­
jemy się do idei „paktu wschod­
niego" i t. d.

Sapient! sat. Jeśli sądzi p. W. S., 
że mój sąd o niejasności postawy 
p. Becka jest tylko moim sądem, 
niech przejrzy głosy prasy francus" 
kiej—„Temps", „Debats", „Echo". 
Rozumiem, że p. W. S. może u- 
chwycić się tego powołania się na 
francuską prasę dla celów dema­
gogicznych (czy Francja jest dla 
Polski miarodajną? itd.), ale cho­
dzi poprostu o stwierdzenie, jakie 
echa wywołało „exposć" p. Becka 
w sojuszniczej Francji. Wszak p. 
Beck również (niefortunnie) powo­
łał się na francuskie głosy.

Sprawa jest jasna. P .W. S. chce 
osłabić to mocno niewyraźne wra­
żenie, jakie zrobiło „expose". To 
wolno. Ale charakter polemiki 
mógł być bardziej — powiedzmy, 
rzeczowy. K. CZ.

Bmmm

Staraniem Polskiej Partji Socjalistycznej, Stowarzyszenia b. Wię­
źniów Politycznych i Towarzystw a Uniwersytetu Robotniczego — 
odbędzie się dnia 2-go lutego 1936 r, o godz. 10 1 pól rano w sali te­
atru „Ateneum", w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Uroczysta Akademia
ku czci

50-letniej rocznicy stracenia czter ech „Proletarjatczyków“ i pierw­
szej rocznicy śmierci współtwórcy „Proletariatu“, 

ALEKSANDRA DĘBSKIEGO.
Na uroczystość złożą się przemó wienia 1 bogata część artystyczna. 
Bilety w cenie 40 gr. i 20 gr„ bę dą do nabycia od dnia 25-go sty­

cznia b„ r. w CKW PPS., ul. Warecka 7, OKR. PPS., uL Długa 21 
i Stowarzyszeniu b. Więźniów Po litycznych, ul. Bielańska 9.

si wiedzieć, że ma słuchać 
władz, a nie zamachowców.

Poza tem Pan Marszałek, już 
w obecności ministra Becka i 
mojej, wysłuchał referatu wi­
ceministra Stamirowskiego i na­
czelnika Kaweckiego — o sytua 
cji politycznej.

„PANOWIE URZĘDNICY, 
BYLI POSŁOWIE“.

Dnia 10 września 1930 roku, 
wezwany zostałem na Radę Mi­
nistrów, jak zwykle, na godzinę 
piątą i pół.

Byłem tego dnia dobrze nie­
wyspany po całonocnej służbie 
w Ministerium, spowodu prze­
prowadzanych aresztowań by­
łych posłów, obciążonych „kon- 
demnatkami", ale ożywiłem się 
natychmiast, gdy zobaczyłem, 
że Radzie Ministrów przewodn-i 
czy osobiście Komendant.

Pan Marszałek wygląda nie­
źle, ale ciągle jest jeszcze suro­
wy, jakby zirytowany i nieprzy­
stępny.

Ledwie usiedliśmy, gdy Ko­
mendant zaczął mówić głosem 
urywanym i surowym:

— „Proszę panów, my mamy 
do rozpatrzenia 12 wniosków 
a potem jest jeszcze Część Dru­
ga.

Część Druga Rady Ministrów, 
wedle zwyczaju bardzo śmiesz­
nego, zawiera rzeczy, które 
orzyjmowane są wszystkie en 
bloc.

Zajmą nam dzisiaj czas obrad 
— panowie urzędnicy, byli po­
słowie.

Stanąłem do walki, że były 
poseł nic nie znaczy...

Liczba Ich coraz więcej a 
mnoży i wszystkich trzeba kar­
mić...

Oni przychodzą terasz na miej­
sca zajęte, gdy* nie są oddawca 
urzędnikami.

Teraz wymacać kogoś dla 
nich?!

Kazałem przygotować projekt 
przeniesienia tych byłych po­
słów na nowe miejsca. Czekam 
do końca września z temi prze* 
niesieniami. Inaczej — ich u- 
sunę. Jest ich 39 ludzi, którzy 
naturalnie teraz zgłaszają się na 
smaczne kawałki...

Będą panom zrobione propo­
zycje z Prezydium — co do ich 
przeniesień i panowie zechcą 
zastosować się do tego...

Ja walczę z systemem, że by­
ły poseł znaczy jeszcze cokol­
wiek na świecie!

Druga rzecz, proszę panów, 
jest to, że na szczęście, panowie 
prokuratorzy zastosowali ściga­
nie byłych posłów.

Co do mnie, to tc£ przygoto­
wałem część tej pracy, bo chcę 
by byli karani. Nie mogę znieść, 
by taka banda byłych posłów 
była niekaralna i psuła moral­
ność Polski...

Ta bezkarność tego bydła 
przeklętego psuje całe Pań­
stwo...

Zastrzelę ich, jak psów, gdy 
sądy nie osądzą...

Zwrócę jeszcze raz panów u- 
wagę, co do ich urzędników, w 
czasie trwania wyborów.

Ja ostrzegam, urzędników wy 
rzucę ze służby... takich panów.

Flota wojenna i zbrojenia morskie
5 Wielkich Mocarstw

Na początku 1936 roku stan 
marynarki wojennej pięciu wiel­
kich mocarstw przedstawia się,

jak następuje. Cyfry podane w na 
wiasie dotyczą okrętów będących 
w budowie.

Anglia Ameryka Japonia Francja Włochy
Okręty liniowe 12 15 9 9:3) 4(2)
Krążowniki 54 12) 26(12) 33 3) 17(3) 27(3)
Lotniskowce 8(1) 4(3) 62) 2 1
Torpedowce 169 271 213(53) 96(11) 71(17) 96 8)
Łodzie podwodne 51(9) 84(16) 57 10) 82(8) 64^ 13)

Ta olbrzymia ilość statków bę­
dących w budowie najlepiej świad 
czy, jaką wagę można przypisy­

wać różnym konferencjom rozbro 
jeniowym i umowom o ogranicze­
niu marynarki wojennej.

Taryfa Pocztowa 
(I lotnicza) na 1936 r.

Cena 25 gr.
Pod tym tytułem wyszła z druku 

tak niezbędna dla każdego, kto ko­
rzysta z usług poczty, broszurka o o- 
bowiązującej obecnie (od 1 stycznia 
r. b.) taryfie pocztowej (i lotniczej), 
zawierająca zmiany tej taryfy, wpro 
wadzone od 1 stycznia r. b. rozporzą 
dzeniem Min. P. i T. z dn. 17 grud­
nia 1935 r. — Dz. Tar. p. t. i r. Nr. 
17, poz. 31, opracowana przez em. 
radcę skarbowego W. Mleczkę, ułożo 
na starannie, przejrzyście i dokład­
nie, b. łatwa do orjentowania się, for­
mat kieszonkowy, objętość 14 stron, 
wydanie ładne. Sprzedaż we wszyst­
kich księgarniach pocztowych „LOT' 
(skład u autora — Warszawa, Tam­
ka 45-b, m. 16, teł. 620-02), miesz­
czących się przy Urzędach Poczto 
wych. (x)

którzy robią, co do nich nie na­
leży... robią z siebie hjeny wy­
borcze...

Panów proszę o dwie rzeczy;
1) Załatwić sprawę z panami 

urzędnikami, byłymi posłami.
Naprzykład, pan Rataj jest 

profesorem szkoły średniej w 
Samborze...

Pan Pużak jest urzędnikiem 
szóstej klasy u pana Boemera.

Cóż on robi u pana? Buntuje 
panu urzędników!!

Pan Chądzyński jest urzędni­
kiem ministra Przemysłu i Han­
dlu... To nonsens...

Wobec tego, że zacząłem wal­
kę ze związkiem zawodowym 
byłych posłów do Sejmu, mu­
szę walczyć z tem i przez pa­
nów.

Jeżeli się nie zgodzą na prze­
niesienie, to fa ich wydalę.

Ja im wyznaczę komisję le­
karską, tak, jak w wojsku...

Ja myślę ich tak zasekować, 
żeby im życie zbrzydło!

Druga rzecz, do której wra­
cam, to uprzedzenie panów u- 
rzędników, co do ich stanowi­
ska w czasie wyborów...

Ja panów bardzo proszę, że­
by to było jak należy!!“

Tu Pan Marszałek, zmęczo­
ny, przerwał swe przemówienie.

Minister Czerwiński zwraca 
uwagę, że co do nauczycieli 
istnieje tak zwana stabilitas loci.

Każde więc przeniesienie 
nauczyciela, byłego posła, bę­
dzie bezprawne i obalone przez 
Trybunał Administracyjny.

Na to Pan Marszałek odpo­
wiedział porywczo:

— „RobićI... Wszystko jedno.?; 
Trybunał Administracyjny musi 
wziąć pod uwagę, że pan nie 
może dać dwuch nauczycieli, 
tam, gdzie potrzeba jednego. 
Nie wyrzuci pan dobrego pra­
cownika dlatego, że przyszedł 
kiepski, który był posłem i 
wszystko zapomniał.

...Bezpłatny urlop można u- 
dzielić, kto poprosi, bo to nie 
szarpfe pieniędzy...

Droga mej wałki polega na 
tem, że ja ich przenoszę na no­
we miejsca...

Każdy z panów zwoła star­
szych urzędników i przedstawi 
im to, jak mają się zachować w 
wyborach...

Teraz, proszę panów, wiecie, 
że w Warszawie kazałem zaa­
resztować dziewięciu posłów, 
natomiast na prowincji aresztują 
ich prokuratorzy".

Tu Pan Marszałek, zmęczony, 
opuścił posiedzenie Rady Mini­
strów, wzywając mię za sobą do 
gabinetu premjera.

Tu referowałem sytuację ak­
cji wyborczej w kraju i projekt 
komunikatu o aresztowaniach 
byłych posłów.

Pan Marszałek długo jeszcze 
był wzburzony po swem prze­
mówieniu, a wkrótce poczuł się 
szalenie zmęczony...

Jeżeli Komendant będzie jesz­
cze dłuższy czas premierem, to 
przypłaci tę pracę zdrowiem.

Dobrze Komendant powie­
dział kiedyś, że być szefem Rzą­
du, to praca nie dla Niego.

Nowy zeszyt 
„Lewego Toru“

(Nr. 1—2 za r. 1936) zawiera 
prace A. Próchnika, W. Wasilew­
skiej, E. Szymańskiego, H. Kra- 
helskiej, K. Czapińskiego, E. Ki- 
scha, A. Gackiej, T. Nocznickiego 
oraz obszerny dział sprawozdaw­
czy i kronikarski.

„Lewy Tor“ wychodzi od no­
wego roku, jako dwutygodnik. Ce­
na zeszytu — 30 gr.

Redakcja i Administracja —• 
Warszawa, Królewska 16, telefon 
218-14, P. K. O. — 1266.

Pokwitowani a
Od p. Marji Rowidowej z Krakowa 

zł. 30 zostało otrzymane; kwotę tę 
skierowaliśmy według wskazówki pu 
Rowidowej.

%
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Nieodwołalnie MAR JA MAKSAKOWA w piątek, 24/1 
ostatni raz w CARMEN w OPERZE
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Str. 4 .C'/'.w- MagImryac:;, '-'gś.

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę
1   """ ' 1      ...................................................— 1 '                 II—■. ■■■imam miirimi■■naniMMMnifiiiBnMimiM!!■■■■■ I''HilfJSJWSSSJIW^NJRV!G..,*<?aa?hl

„Walka aż do zwycięstwa“
Nowy dekret Negusa o mobilizacji powszechnej

Wćród dźwięków bębnów od­
czytano dnia 21 b. m, w pałacu 
cesarskim w Addis - Abebie no­
wy dekret mobilizacji po wszech, 
»ci w całej Abisynji.

Rozkaz ten uzupełnia poprzed­
ni z dnia 3 października 1935 r. o 
ochotniczym zaciągu do wojska.

Rozkaz głosi m. i. „Włochy nie­
słusznie napadły na nasz kraj i 
stosują przy tern środki zabnomo 
ne przez prawo międzynarodowe. 
Miasta bezbronne ulegają bombar 
dowaniu, również i ambulanse sa 
nitaroe ulegają temn losowi.

Wobec tego Abisynja zmuszo­
na jest do użycia wszelkich środ­
ków dla swej obrony. Abisynia 
jest zmuszona do tego, aby każdy 
zdolny do noszenia broni był go­
tów udać się na pole walki. Wo­
jownicy otrzymają broń i żyw­
ność. Każdy zdolny do noszenia 
broni winien stawić się do woj­
ska i walczyć aż do zwycięstwa“.

Z frontu południowego docho­
dzą wiadomości, że ras Desta o- 
trzymał już pierwsze posiłki, któ­
re są oceniane różnie: od 30 do 60 
tysięcy żołnierzy.

Znaczna część rekrutów z no­
wej mobilizacji będzie przydzielo 
na do armji rasa Nasisbu, poza- 
tem wypełnią oni luki w wojskach 
rasa Desty. Przypuszczają, że no-

Walka z katolicyzmem 
w Hitlerji

Znany w Nadrenji kaznodzieja 
katolicki ks. Spdekcr odpowiadał 
w tych dniach przed sądem kar­
nym w Kolonii, oskarżony -o „sta­
łe nadużywanie ambony dla celów 
politycznych".

Według aktu oskarżenia ka. 
Spieker miał na różnych zebra­
niach katolickich, jak również w 
kościele, występować z ostrymi 
atakami przeciw mchowi naród o 
wo - „socjalistycznemu '.

W czasie rozprawy oskarżony 
oświadczył, że w oczach katoli­
ków kościół posiada własny auto 
ryt et i że tylko władze kościelne 
mogłyby osądzić, czy kazania wy 
głaszane przez oskarżonego wy­
kraczały przeciw ustawie. Ks. 
Spieker został skazany na 1 rok 
i 3 miesiące więzienia. (PAT)

wa mobilizacja da przeszło 300.000 
żołnierzy.

Abisyńczycy podają, że dotych 
czas udało im się strącić 13 samo 
lotów włoskich. Na froncie pół­
nocnym toczą się stale drobne 
utarczki, ale obie strony po­

wstrzymują się od działań na więk 
szą sikał ę.

V
Dwa samoloty włoskie bombar 

dowały Daggabur. Porałem jeden 
samolot włoski lądował przymu­
sowo w okolicach Daggabur.

Pogrzeb Jerzego V-go. Żałoba

Äbisynja nie będzie błagać
o pomoc finansową

Rząd abisyński przyjął z zado­
woleniem do wiadomości decyzję 
Rządu włoskiego o zgodzie na 
pi zaprowadzenie śledztwa przez 
Czerwony Krzyż w sprawie bom­
bardowania lotniczego.

Panuje natomiast duże rozczano 
wanie spowodu decyzji Komitetu 
13-tu w Genewie co do pomocy 
finansowej dla AbisynjŁ 

Koła rządowe ablsyńskie wska­
zują, że starania o pomoc finanse 
wą Ligi wszczęto w swoim cam­
s’e, aby dowieść, że Abisynja nie 
ukrywa istotnego swego położe­

nia. Rząd abisyński ubolewa, źe 
Liga Narodów nie może mu udzie­
lić pomocy finansowej, ale oroś- 
by swej nie ponowi.

Co się tyczy propozycyj pojed­
nawczych Genewy, to Rząd abisyń 
ski na razie wolałby nie udzielać 
odpowiedzi, gdyż w obecnych wa 
runkach, zdaniem Rządu abisyń- 
skiego, trudno znaleźć decyzję za 
dawalającą obie strony wojujące. 
Być może, iż Negus bawiący obec 
nie w Bessie lub jego okolicach 
zechce się w tej sprawie wypowie 
dzieć. (PAT)

PROKLAMACJA 
NA RADZIE TAJNEJ 

W pałacu St. James odbyło się 
dnia 21 b. m. o godz. 17-ej posiedze­
nie Rady koronnej celem wysłucha­
nia deklaracji króla Edwarda VIII o 
wstąpieniu na tron oraz położenia 
podpisu pod proklamację o wstąpie­
niu króla Edwarda VIII na tron.

Król Edward VIII wygłosił przed 
zgromadzoną Radą koronną następu­
jącą deklarację, pochodzącą jeszcze 
z czasów walk wyznaniowych:

„W obliczu Boga wyznaję, zaświad 
czam i oznajmiam uroczyście, że je­
stem wierzącym protestantem oraz 
że zgodnie z prawdziwym celem u- 
staw gwarantujących protestanckie 
dziedzictwo tronu utrzymam w mocy 
i wzmocnię wymienione ustawy 
wszelkiemi siłami, jak tego wymaga 
ustawa“.

Do chwili ogłoszenia proklamacji 
w środę przed południem, król Ed­
ward VIII nominalnie jest już wpraw 
dzie królem, lecz nie może jeszcze 
prawomocnie podpisywać żadnych do

.Cesarstwo Mongolskie” - baza wypadowa Japonii
Według wiadomości nadeszłych 

do Pekinu z Mongelji Wewnętrz­
nej kraj ten ogłosił t. zw. „nieza­
wisłość“ (czytaj zależność od Ja- 
ponji — red.).

Książe Teh - Wang, potomek 
Dżingis-Chana, który dotychczas 
stał na czele administracji Mon­
golii Wewnętrznej i utrzymywał 
kontakt z Rządem nankińskim, o- 
głoszony został głową nowego 
„państwa“ i przyjmie prawdopo­
dobnie tytuł Cesarza.

Japonja rzekomo zapewniła udzie 
lenie w razie potrzeby Teh-Wan- 
gowi poparcia w ewentualnym 
konflikcie z Rządem nankińskim, 
względnie Mongolją Zewnętrzną 
przez WYSŁANIE JAPOŃSKIE­
GO KORPUSU POSIŁKOWEGO. 
W ten sposób Japonja uzyskuje 
możność podjęcia napaści na zwią 
zamą sojuszem z ZSSR. Ludową 
Republikę Mongolei Zewnętrznej. 
Rzeczoznawcy wojskowi — jak

Hitlerowcy gdańscy

donosi ATE — przewidują NA­
TARCIE JAPOŃSKIE POPRZEZ 
MONGOLJĘ ZEWNĘTRZNĄ W 
KIERUNKU JEZIORA BAJKAL­
SKIEGO, A TAKŻE Z NAD GRA 
NICY M ANDŹURSKO-S YBER Y J 
SKLEJ.

Że także strona sowiecka po­
ważnie liczy się z możliwościami 
konfliktu zbrojnego, wynika z Ucz 
nych wiadomości, napływających

| do Pekinu z całego obszaru nad­
granicznego, Według relacyj wia- 
rogodnych kolej transsyberyjska w 
chwili obecnej niezwykle przecią­
żona jest masowemi transportami 
wojskowemi. Podobno rejon Czy- 
ty przekształcił się w obozowisko 
wojenne. Na lotniska Mongolji Ze 
wnętrznej przybył cały szereg no­
wych eskadr lotniczych.

Zachwyty hitlerowskie
Przemówienie, jakie, wygłosił ja 

poński minister spraw zagranicz­
nych, Hiirota na końcowem posie 
dzeniu parlamentu w Tokjo, spot­
kało sdę z niezwykle przychyinem 
przyjęciem hitlerowców.

Niemieckie Biuro Informacyjne

podkreślają miejsca, odnoszące się 
zarówno do walki z boisz ewiizmem 
w Chinach, jak i do żądania Ja­
ponii w sprawie zabezpieczenia 
jej baz surowcowych i rynków 
zbytu.

(PAT.)
OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR 1 I 2.

Zrównanie płat kobiet

kumentów państwowych. Natomiast 
w charakterze głowy domu królew 
skiego król Edward VIII podpisał już 
rozporządzenie w sprawie żałoby 
dworskiej na przeciąg 9 miesięcy.

PRZYSIĘGA PARLAMENTU
Obie izby parlamentu zebrały się 

o godz. 18-ej celem złożenia przy­
sięgi na wierność nowemu królowi. 
Rotę przysięgi odczytał pierwszy 
speaker Izby, następnie przysięję 
składali kolejno premjer, kanclerz 
skarbu oraz minister spraw we­
wnętrznych i posłowie opozycji z tow. 
Athlee na czele.

W podobny sposób odbył się akt zło 
żenią przysięgi w Izbie Lordów, gdzie 
odnośny dokument podpisany został 
najpierw przez lorda kanclerza, a na­
stępnie przez lorda strażnika tajnej 
pieczęci i leadera Izby Lordów, lorda 
Halifaxa. Złożenie przysięgi przez 
członków parlamentu potrwa praw­
dopodobnie jeszcze kilka dni, poczem 
zarówno Izba Gmin. jak Izba Lordów 
przyjmie do wiadomości osobiste o- 
rędzie króla Edwarda VIII odczytane 
w Izbie Lordów przez lorda kancle­
rza, a w Izbie Gmin przez jej spea­
kera. Następnie obie izby uchwalą 
adresy kondolencyjne i gratulacyjne. 
Równocześnie ze składaniem przy­
sięgi przez członków parlamentu od­
bywa się zaprzysiężenie na wierność 
nowemu królowi wszystkich sędziów

CEREMONIAŁ Z XI WIEKU
Publiczne odczytywanie manifestu 

o wstąpieniu na tron nowego króla 
Edwarda VIII nastąpiło dnia 22 bm. 
z zachowaniem starożytnego cere­
moniału, obowiązującego od czasów 
normandzkich. t. j. od XI wieku. Pro­
klamacje były odczytane na kilku 
placach publicznych stolicy.

Żałoba narodowa była na ten dzień 
zawieszona.

Jerzego V-go opuści dworzec kolejo­
wy w Wolferton w pobliżu Sandring 
ham w południe dnia 23 b. m. Trum­
na przewieziona będzie z Sandring­
ham do Wolferton na lawecie armat­
niej.

Na nabożeństwie żałobnem za du­
szę króla w katedrze św. Pawła było 
rano dnia 21 b. m. przeszło 3000 lu­
dzi. Uroczyste nabożeństwa odprawi» 
nę będą codzień o godz. 16-ej aż do 
dnia pogrzebu.

Uroczystości pogrzebowe króla Je­
rzego V odbędą się we wtorek dnia 
28 stycznia. Do tego czasu zwłoki spo 
czywać będą w Westminster, gdzie 
zostaną wystawione na widok pu­
bliczny. We wtorek nastąpi przewie­
zienie zwłok do Windsoru, gdzie zo­
staną pochowane.

V
Przedstawiciele ruchu robotniczego 

złożyli w pałacu Buckingham wyrazy 
czci dla zgasłego monarchy i życzli­
wości dla nowego króla, życząc mu 
długich lat panowania w pokoju i 
pomyślności. (PAT).

V
Zwracają uwagę, że nowy król na­

kazał cofnięcie o pół godziny zega­
rów w Sandringham, które śpieszyły 
się od czasu, gdy pewnego razu Ed­
ward VII spóźnił się na pociąg. Po- 
zatem udał się on z Sandringham do 
Londynu samolotem. Jest to tłuma­
czone jako objawy tendency] nowo- 

1 czesnych na dworze.

V
Pociąg żałobny ze zwłokami króla

Żałobne posiedzenie
Rady Ligi

Liga Narodów odbyła posiedzenie, 
poświęcone pamięci króla Jerzego. 
Zagaił je przewodniczący, przedsta­
wiciel Australji Bruce, który w imie­
niu Rady Ligi, wyraził kondolencje 
królowej Marji, rodzinie królewskiej 
oraz narodowi brytyjskiemu.

Po uczczeniu pamięci zmarłego 
przez powstanie i chwilę milczenia, 
zabierali głos wszyscy członkowie 
Rady, m. in. min. Beck.

Wiadomości gportowe
Piftka nożna

w walce z pismem socjaiistycznem
Po opieczętowaniu drukarni so 

cialistycznej „Danziger Volksstim 
me“ w Gdańsku w dniu 20 b. m. 
obłożyły w dniu 21 b. m. władze 
aresztem role papieru do maszy­
ny rotacyjnej tego wydawnictwa.

Dyrekcja socjalistycznego wy­
dawnictwa zgłosiła protest do 
władz podatkowych, dowodząc, że 
maszyny są pod nadzorem zarząd 
cy masy upadłościowej. Dziennik 
socjalistyczny stwierdza, że do­

tychczas nie miał żadnej zaległo­
ści podatkowej, tymczasem otrzy 
mał ni stąd ni zowąd od władz po 
datkowych wezwanie do uiszcze­
nia przeszło 42.000 guldenów za 
„zaległe podatki“. Nie otrzymaw­
szy pieniędzy urzędnicy opieczęto 
wali maszyny i papier. „Danziger 
Volkstimme“ drukowana jest o hec 
nie w drukarni, zawieszonej przed 
kilku tygodniami „Danziger Volk­
szeitung“, (PAT)

z płacami mężczyzn w Rosji sowieckiej
W Rosji sowieckiej na 10 osób 

pracujących przypada 6 mężczyzn 
i 4 kobiety. W samym przemy­
śle budowlanym jest zatrudnionych 
zgórą 500 tysięcy kobiet, w tern 
64 tysiące to — inżynier ki i tech- 
niczlki.

Władze sowieckie zrównały pła 
ce kobiece z męskie mi i za taką

samą wydajność pracy płacą je­
dnakowo mężczyznom i kobietom 

Jest to doniosły krok naprzód 
na drodze do prawdziwego równo­
uprawnienia kobiet; prawdziwa bo 
wiem równość zaczyna się dopie­
ro tam, gdzie jest. niezależność ma 
tcrjalna, warunkująca samodziel­
ność w życiu.

If AMICMIF 7ńmn W powstają wskutek złego funkcjonowania wą-
s\MI liLmL lULLłUiflL troby. Stosujcie zioła CHOLEKINAZA

H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie.
Laboratorjum „Cholekinaza" Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i skł. apt.

JAK JUŻ PODALIŚML, w War­
szawie odbyło się weine zebranie Li­
gi Piłkarskiej.

Po załatwieniu zmian statutowych, 
rozpoczęła się dyskusja nad termi­
narzem rozgrywek ligowych. Przyję­
to zasadę t. zw. dni ligowych. W tych 
„dniach“ wszystkie kluby ligowe 
rozgrywają mecze o mistrzostwo. 
Chodzi o to, aby na przyszłość uni­
kać straty terminów, powstających 
przez rozgrywanie jedynie 2-ch lub 
3-ch spotkań w niektóre niedziele.

Rozgrywanie meczów pierwszej i 
drugiej rundy na jednem boisku, u- 
znano za niedopuszczalne.

Wniosek Legji o wprowadzenie, 
zgodnie z zaleceniem Polskiego Zwiąż 
ku Piłki Nożnej, systemu rozgrywek 
jesienno-wiosennych, został odrzuco­
ny. Za tym wnioskiem wypowiedziały 
się jedynie Legja, Pogoń i Warsza­
wianka.

Burzliwą dyskusję wywołała spra­
wa sędziowska. Zarzucano z wielu 
stron sędziom stronniczość w prowa­
dzeniu zawodów. Płk. Żołędziowski 
oświadczył, że posiada list Cracoyii 
i szereg dokumentów w tej sprawie.

Po replice delegata P.K.S. Mosiń­
skiego, wypowiedziano się przeciwko 
autonomji sędziów. Właściwie prze­
ciwko autonom]! sędziów głosowały 
iylko trzy kluby, za autonomją — 
dwa kluby, reszta wstrzymała się od 
głosowania.

___ii. _

Ludwik Śledziński

Ze wspomnień
„Ucieczki” — część druga

Szedłem dalej powoli i około 
8-ej wieczorem doszedłem wresz­
cie do Tr if omowej, ale postanów - 
łem poczekać do 9-ej, bo wtedy 
robiło się trochę szarzej. Ponie­
waż przez przerzedzony lat wieś 
dobrze było widać, usiadłem pod 
wielką kupą gałęzi i czekałem. 
Wkrótce zaczął padać deszcz, po­
czerń, rozszalała się burza. Gdy na 
wałnica przeszła, byłem tak prze 
moczony, że napewno suchej nitki 
by się nie znalazło.

Przemoczony zupełnie poszed­
łem do wsi i zetknąłem się tam 
z dwoma chłopami, W .tając ich 
według tamtejszego zwyczaju, py­
tam się gdzie tu m eszka jaki mą- 
iry „podnadizomyj" — zesłaniec 
polityczny, bo chcę, żeby mi na­
wisał do isprawnika prośbę. W

tym momencie w pewnej odległo­
ści od nas uikazało się trzech ze­
słańców. Biegnę więc szybko do 
mich. Gdy się zbliżyłem, okazało 
się, że oni wzięli mnie za jednego 
z miejscowych chłopów. Powie­
działem im zaraz, że muszą ze 
mną wejść na jakieś pół godziny 
do któregoś z mieszkańców, bo 
chłopi uporczywie patrzą się na 
nas. Towarzysze zaraz zabrali 
mnie do najbliższego domu, gdzie 
opowiedziałem iim o swej uciecz­
ce. Dowiedziałem się od nich, że 
jeszcze dotąd me przyszło zawia­
domienie na pocztę, aby zadepe­
szowano o mej ucieczce. Żeby me 
obudzić u chłopów podejrzenia 
umówiłem się z towarzyszami, 
gdzie się spotkamy i stamtąd już 
boczne mi drogami towarzysze za­

prowadzili mnie w miejsce odpo­
wiednie do odpoczynku, skąd bę­
dę mógł wyruszyć w dalszą drogę. 
Gry wracałem, chłopi mi się przy­
glądali i zapytali, czy mi ,,prosze­
nie" napisali. Odpowiedziałem, że 
napisali i zapłaty nie chcieli, po­
czerń poszedłem drogą ze wsi.

W umówionem miejscu czeka­
łem niedługo, gdy podeszło do 
dwuch towarzyszów. Przynieśli ze 
sobą marynarkę i czapkę i tak 
we trójkę ruszyliśmy do domu 
bocznemi dragami. Musieliśmy 
przejść przez łąkę i trzęsawisko 
i wszystkim nabrało się wody do 
obuwia. Szczęśliwie jednak dotar­
liśmy do mieszkania jednego to­
warzysza. Najpierw przebrałem 
się i towarzysze również, bo byli­
śmy ogromnie przemoczeni. Na­
piliśmy się herbaty i poszliśmy 
spać, zachowując przez cały czas 
o ile tylko było można ciszę.

Nazajutrz przyszła do wsi około 
południa nowa partja zesłańców. 
Miała ona iść dalej, ale nim zm e 
ni on o konie, towarzysze poznali 
się i grupami udali się na herba­

tę. W partji wracał na zesłanie 
jeden z towarzyszy, którego are­
sztowana po ucieczce z Arch an­
gielska. Z zachowaniem konspira­
cji towarzysz ten odwiedził mnie 
i radził nie czekać, lecz z nasta­
niem nocy, łódką po rzece ruszyć 
dalej. Udzielił mi jeszcze szeregu 
cennych wskazówek r.a dalszą 
drogę.

W kolon;i zesłańców w Trifc- 
nowej Górze był energiczny ese- 
r owiec to w. Sachairow. Bardzo ża­
łuję, że nie pamiętam nazwisk in­
nych towarzyszy, co okazali mi 
dużą pomoc. Z to w. Sacha rowem 
omówiliśmy w szczegółach dalszą 
moją ucieczkę. W Trifonowej Gó­
rze w tę niedzielę urządzali sobie 
miejscowi i okoliczni chłopi tak 
zwaną „Pietrowkę*, t. j. uroczy­
ste trzydniowe święto — a raczej 
pijaństwo na Piotra i Pawła. „P o 
trówikę'* obchodzono coś na ty­
dzień przedtem świętem kalenda- 
rzowem i tydzień lub 2 tygodnie 
po tem święcie. A zwyczaj był ta­
ki, że pierwszy dzień kobiety 
częstowały mężczyzn, na drogi

dzień przed tem świętem kalenda- 
trzeci dzień już wzajemnie się fe­
towano. Na ten obchód przygoto­
wywano się zawczasu i w każdej 
wsi był specjalny budynek, w któ 
rym wszyscy przygotowywali so­
bie specjalne piwo z dużą zawar­
tością alkoholu. Ponieważ przez 
te trzy dni wsyscy byli preważaie 
pijani, obowiązywał surowy za­
kaz przeprawiania się łódkami 
przez rzekę. Doświadczenie bo­
wiem wykazało, że pijana chłopi 
z kobietami, chcąc przedostać się 
na drogi brzeg rzeki, bardzo czę­
sto ginęli w jej nurtach. Towa­
rzysz Sacha row zbadał brzeg rze­
ki i stwierdził, że widać tylko je­
dną jedyną łódkę, należącą do po­
sterunku policyjnego, a raczej do 
rewirowego, jako jego osobista 
własność. Radził, żeby rozbić za­
mek, łańcuszek z kotwicą zosta­
wić ,a w łódkę wsiąść i parę go­
dzin przejechać do odległego o 
jakie 50 kilometrów powiatowego 
miasta Pinegi.

(D. c. n.).

Długą dyskusję wywołał równie* 
wniosek Legji o utrzymanie karencji. 
Przy tej okazji wyszły na jaw różne 
brudne sprawy, tyczące się stosunku 
graczy do klubów i t. d.

Ostatecznie wypowiedziano się za 
zniesieniem karencji. Cztery kluby 
głosowały za tą uchwałą, trzy — 
przeciwko, a reszta wstrzymała się 
od głosowania.

Wniosek Pogoni o utrzymanie Cra- 
covii w Lidze został w tajnem głoso­
waniu odrzucony. Bano się preceden ­
su na przyszłość. Pozatem wniosek 
oodobny jest równoznaczny ze zmia­
ną statutu, zatem musiałby skupić 
3/4 głosów. Tymczasem za wnioskiem 
Pogoni wypowiedziała się większość 
zwyczajna (5 klubów za, 4 przeciw), 
zatem wniosek upadł.

Uchwalono następnie wniosek Po­
goni o niedarowaniu kar, ze względu 
na to, że darowanie kary niektórym 
graczom daje powody czy możliwości 
faworyzowania niektórych klubów 
czy graczy.

Na czele Ligi stanął insp. Geib. 
KRAKOWSCY PIŁKARZE ZA 

ROZWIĄZANIEM LIGI, UTRZYMA­
NIEM KARENCJI I ZNIESIE­
NIEM AUTONOMJI SĘDZIÓW PIŁ­
KARSKICH. W Krakowie odbyło się 
doroczne walne zebranie Krakow­
skiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej.

Na prezesa wybrano ponownie gen.
Monda, wiceprezesami: dr. Wnęka, 
i tow. Stattera, skarbnikiem p. Wój­
cika, sekretarzem dr. Kwaśniewskie­
go, przewodniczącym wydziału gier 
i dyscypliny p. Rutkę.

Walne zebranie uchwaliło szereg 
ciekawych wniosków na walne zebra- 

:e PZPN w sprawie przedłużenia 
karencji na dalsze 2 lata, w sprawie 
otworzenia specjalnego wydziału dla 
'.ora,w sędziowskich przy PZPN i 
OZPN, co jest równoznaczne z ode­
braniem autonom]! PKS, następnie 
zebranie uchwaliło wniosek, aby dele­
gaci krakowscy na wet nem 
PZPN żądali utrzymania w Lidze
",Graco vii1' oraz kliibóp „Polonii“, 
„Podgórza“ i „Czarnych“. „____ „ ze Lwowa.

Sensacyjnie brzmiał wniosek, • by 
na walnem zebraniu PZPN uchwalić 
rozwiązanie Ligi piłkarskiej. Wnio­
sek ten przeszedł znaczną większo­
ścią głosów i będzie dyrektywą dla 
delegatów krakowskiego związku pił­
ki nożnej na walne zebranie PZPN,

LWÓW ZA ROZWIĄZANIEM LI­
GI I UTWORZENIEM LIG OBWO­
DOWYCH. We Lwowie odbyło się do 
roczne walne zgromadzenie Lwow­
skiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej. Znaczną część zgromadzenia 
poświęcono dyskusji nad licznemu 
wnioskami, zgłoszonemu przez po­
szczególne kluby. M. in. zebranie wy­
powiedziało się przeciwko zniesieniu 
karencji i za obniżeniem opłat dla no- 
wowstępujących klubów o 50 procent.

W formie dezyderatów na walne 
zgromadzenie PZPN uchwalono wmo 
sek Czarnych, zmierzający do roz­
wiązania Ligi Państwowej i stworze­
nia w jej miejsce 4-ch lig obwodo­
wych. oraz drugi wniosek, domaga­
jący się generalnej reorganizacja 
Lwowskiej Ligi Okręgowej.



W jakich warunkach
budują robotnicy kolejką na Kasprowy

W «wńąyBkiu z budową kolejki lii- 
Beweg na Kasprowy Wierch robiło 

wielki huczek. Słyszeliśmy ko- 
muimiikzty pa zez radjo, czytamy w 
prasie hymny pochwalne, zbiera 
się podrpi&y .wysyła się delegacje 
V podziękowaniem.

To jest, jedna stroma medalu,, dru­
ga przedstawia się odmiennie.

O stosunkach panujących parzy 
budowie koiejiki częściowo już pa­
saliśmy, dzisiaj dorzucimy jeszcze 
parę kwiatków % tej tak bogatej 
'«iwy,

Laury zbierają limcjaitorowie, na­
tomiast <4 prawdziwi budowniczo­
wie płacą «wojem życiem i zdro­
wiem, łamią skały, wznoszą krwa­
wym potem gmachy i wieże, pr acu­
jąc w warunkach chińskich kulisów.

Ponieważ jest fizyczną niemożli­
wością dochodzić do pracy z Za­
kopanego na Kasprowy Wierch 
(robotnicy nazywają to wygnaniem 
.albo Sybenją), pracujący tam robo­
tnicy musieli zamieszkać w bara­
kach, w których warunki były jesz­
cze gorsze, jak na Myślenickiej. Po­
za tern brak wody. Wodę dowożono 
prowizoryczną kolejką linową z 
Myślenickiej, w śmierdzących be­
czkach od nafty, benzolu i t. p. 
Noszono też z czeskiej strony od­
ległej o pół godziny drogi. Poza tem

na o-icoło 150 robotników jeden klo­
zet, to też pod tem względem te- 
iten budowy nie grzeszył czystością, 
ponieważ jednak w górach aura 
gest zmienna, nieczystości te przy 
pruszył śnieg, robotnicy zaś z bra­
ku wody nabierali do garnka, tak' 
śnieg, z którego gotowano herbatę. 
Z jednej stromy ciężka fizyczna pra 
oa, z drugiej brak odpowiedniego 
odżywiana»,. wody, pomieszkania o- 
kaizaiły się w skutkach fatalne, o 
beoniiie kilku robotników znajduje 
się w szpitalu.

Zapóżąo kierownictwo budowy 
przyrzeka poprawę warunków na 
Kasprowym Wierchu.

Przy tej sposobności warto przy 
pomnieć o półtoradniowym strajku 
na Myślenśsikicj turni w dniu 8 i 9 
b. m., gdzie robotnicy, między tn- 
t.emi, żądali dowożenia ich na miej 
soe pracy ,oświadczając, iż w ba­
rakach w takich warunkach noco­
wać jest niemożliwością.

Kierownictwo zgodziło się barak 
na Myślenickiej doprowadzić do 
względnego porządku, nie chcąc saę 
gcidziić na dowożenie robotników.

Rzecz bardzo charaktery styczna, 
że w dniu 8 b. m. o godz, 4 wiecz. 
gdy strajkujący zeszli z Myślenic­
kiej, kierownictwo załadowało na 
auta robotników pracujących w

Ill II
W niedzielę dnia 26 b. m. od­

będzie się w Białymstoku konfe­
rencja oddziałów garbarskich Cen­
tralnego Związku Robotników 
Przemysłu Skórzanego.

W konferencji tej biorą również 
udział lokalne związki rob. gar­
barskich w Wilnie, Radomiu i w 
Szydłowcu.

Większa część oddziałów gar­
barskich znajduje się w okręgu 
białostockim. Centrala skórzana 
również posiada swoje oddziały 
garbarskie w Lublinie i we Lwo­
wie, ostatnio powstała sekcja gar­
barska przy oddziale łódzkim.

Konferencja będzie poświęcona 
palącym zagadnieniom robotników

niema oddziału Związku, albo jest 
ujednostajnienie płac i warunków 
pracy.

W tych miejscowościach, gdzie 
niema oddzia.u Związku, albo jest 
słaby, panuje niesłychany wyzysk. 
Niezorganizowany robotnik" gar­
barski zarabia połowę tego, co 
zorganizowany.

Konferencja garbarska niewąt­
pliwie przyczyni się ku dalszemu 
wzmocnieniu organizacji robotni 
ków garbarskich.

Konferencja rozpocznie się w nie 
dzielę dnia 26 b. m. o godz. 10-ej 
rano w lokalu Oddziału garbar­
skiego w Białymstoku przy ul. 
Zamenhofa 13.

Kuźnicach .którzy po przepracowa 
om 8 godzin pracę kończyli i za­
wieziono ich do dalszej pracy 12 
godzin na miejsce strajkujących: a 
w:ęc, aby złamać solidarność robo­
tniczą, auta do przewozu robotni­
ków się znalazły $ nic było nie­
bezpieczeństwa.

Reasumując przytoczone fakta 
widzimy, że robotnik może uzy­
skać tylko to, o co się sam upomni 
i wywalczy ,,dobrowolnie" może 
pracować tylko 20 godzin na dobę 
w warunkach jak wyżej, opisaliś­
my.

„Usunięcie przerostów autonomii Śląskiej“
Program polityczny p, Grażyńskiego

W Sejmie śląskim wygłosił wo­
jewoda Grażyński przemówienie 
budżetowe, będące zarazem stre­
szczeniem programu „sanacji" 
śląskiej na najbliższą przyszłość. 
W przemówieniu tem oświadczył 
p. wojewoda, że syntetycznym wy­
razem „sanacyjnego“ obozu poli­
tycznego jest obecny Sejm śląski. 
Obóz ten, a szczególnie prorządo 
wy klub N. Ch. Z. P., jak i p. wo­
jewoda , „uważają za konieczną 
rewizję statutu organicznego, w 
kierunku usunięcia z autonomji 
śląskiej przerostów politycznych",

jedynie

Rozpaczliwa walka robotników
w Chodzieży

Od 4 tygodni 450 robotników fa­
bryki fajansowej w Chodzieży prze 
bywa w fabryce, walcząc w ten 
sposób o utrzymanie w ruchu war­
sztatu pracy.

Spółka dzierżawna -fabryki spo 
wodu braku funduszów zapowie­
działa zamknięcie fabryki. — Ro­
botnicy, widząc grożące im wid­
mo bezrobocia i nędzy rozpoczęli 
walkę pozostając w mitrach fabry­
ki

Cztery długie tygodnie już sie­
dzą w zimnych murach fabryki, 
śpią na gołych deskach bez tie-

ych przykryć, niedojadają, bo w 
domu pozostały rodziny bez za­
sobów pieniężnych. — Kredytów 
w sklepach odmówiono.

Walczący uchwalili, że nie opu­

szczą fabryki póki nie będzie ona 
uruchomiona, choćby mieli umrzeć 
z głodu.

Rozpaczliwa walka robotników 
Chodzieży nie może być obojętną 
dla nikogo, — Żądamy od władz, 
aby zainteresowały się tą sprawą 
i przedsięwzięły kroki w kierun­
ki: utrzymania fabryki w ruchu.

Zwracamy się do ogółu robotni­
ków w Polsce z gorącym apelem, 
aby pośpieszyli z pomocą finanso­
wą walczącym.

Towarzysze!
Zbierajcie datki na walczących 

w Chodzieży i przesyłajcie na ad­
res: Antoni śledź, Chodzież, ul. 
Buczkowska 7.

ZYGMUNT BOCIAN

Wiadomości

pozostawiając 
skarb i pewien samorząd gospo­
darczy i kulturalny.

Zatem z trybuny Sejmu śląskie­
go padły słowa z ust przedstawi­
ciela Rządu, stanowiące wyrok 
śmierci dla autonomj i śląs­
kiej i dla Sejmu samego. We­
dług wojewody śląskiego, statut 
organiczny jest ustawą źle sfor­
mułowaną, wobec czego należy go 
jaknajrychlej usunąć.

W (Wszem swera przemówieniu 
zapowiedział wojewoda szereg za­
sadniczych zmian. Obok rewizji 
statutu autonomicznego, zapowie­
dział rewizję ustawy o gminach 
wiejskich, o gminach miast i o po­
wiatowych związkach komunal­
nych, ujednolicenie ustroju szkol­
nego, rewizję ustawy o Śląskiej 
Izbie Rolniczej, znowelizowanie 
śląskiego Funduszu Gospodarcze­
go itd. itd. Wszystkie te zmiany 
dążą w kierunku wyeliminowania 
czynnika samorządowego z życia 
publicznego śląska.

Jeszcze dwa ustępy przemówie­
nia p. wojewody zasługują na uwa 
gę. Chodzi tu o stosunek do prze­
mysłu i do obcego kapitału w prze 
myślę. Wojewoda śląski, omawia­
jąc sytuację w ciężkim przemyśle, 
twierdzi, że przemysł straci na ob­
niżce cen artykułów przemysło­
wych 17 % milj. zł., jeżeli nłe na­
stąpi powiększenie obrotów i nie 
podniosą się ceny na rynku zagra­
nicznym.

Czytając testowa, trudno uprzy­
tomnić sobie, że mówi je przed­
stawiciel Rządu, który wszak u- 
znał obniżkę cen artykułów prze­
mysłowych za podstawową zasa­
dę swej polityki gospodarczej.

własny I Słowa te same, co słowa p. Gra- 
------ żyńskiego, słyszymy bowiem co­

dziennie prawie z ust najbardziej 
reakcyjnie usposobionych przed­
stawicieli wielkiego kapitału na 
Śląsku. Dalej podkreślił p. woje­
woda, że należy dążyć do tego, 
aby obok „obcych kapitałów, zja­
wiły się w przemyśle śląskim w 
większej mierze kapitały polskie“.

Widzimy tu zasadniczą zmianę 
w poglądach p. wojewody na ka­
pitał zagraniczny, zaangażowany 
w przemyśle śląskim. Zamiast pio­
runów, bijących z wysokiego OUm 
pu w obcych rekinów kapitalis­
tycznych, wzyskujących ciężką 
pracę polskiego robotnika, usły­
szeliśmy słowa pobłażania i łaski 
dla nich. Jak bardzo różnią się 
więc dawne słowa, wypowiadane 
przy uroczystościach powstań­
czych i ZZZ-towych od słów, wy­
powiedzianych autorytatywnie z 
trybuny Sejmu śląskiego. I jak 
marnie brzmią hasła ZZZ o uspo­
łecznieniu i kontroli ciężkiego 
przemysłu wobec takiego oświad­
czenia!

Pan wojewoda pogrzebał też w 
swem przemówieniu budźetowem 
program osadzania bezrobotnych 
na roli.

Pomimo ciężkich czasów, preli­
minowano jednak dość wielkie su­
my na cele, których wykonanie 
mogło być odroczone. Oto 60.000 
zł. przeznaczono na akademików 
śląskich (który to syn robotnika 
czy małorolnego chłopa, może dziś 
uczęszczać na wyższe uczelnie?), 
10.000 zł. na wyposażenie Domu 
Śląskiego w Krakowie, 10.000 zł. 
na uporządkowanie grobów po­
wstańczych, 100.000 zł. na zasiłki 
dla powstańców i t. d.

EąciSt radiowy

Wielki koncert filharmoniczny
BEETHOVEN — BRAHMS — 

HAENDEL.
Orkiestra Filharmonji Berlińskiej 

posiada sławę wszechświatową, po­
nieważ jest ona rzeczywiście jedną z 
najlepszych jakie istnieją. Wycho­
wana przez Buelowa, R. Straussa, 
Hikischa, następnie Futrwänglera 
doszła do niezwykłej perfekcji dźwię 
kowej, technicznej i interpretacyjnej. 
Koncert tej orkiestry, który nada 
Polkie rad jo dnia 23.1 o godz. 20.05 
będzie bezsprzecznie niezwykłem wy 
darzeniem kulturalnem i artystycz- 
r.em, temibardziej, że koncert ten po

prowadzi Wilhelm Furtwängler, 
którego nazwisko wystarcza publicz 
ności na całym świecie, aby wypełnić 
wiellcie sale koncertowe po brzegi, 
wielotysiącznemi tłumami.

Audycja radjowa z udziałem zna­
komitego dyrygenta będzie chyba je- 
diną z największych sensacyj polskiej 
radjofonji w dziedzinie muzycznej, 
tak jak sensacją jest zawsze we 
wszystkich radjofonjach świata. W 
programie Beethovens — VII Sym- 
fonja, Brahmsa — III Symfonja i 
Haendla — Concerto grosso.

33 audycje dla zagranicy
Polskie Radjo nadało w roku ubie­

głym 33 transmisje audycyj muzy­
cznych do Niemiec, Anglji, Austrji, 
Węgier, Hiszpanji, Norwegji, Sta­
nów Zjednoczonych i innych krajów. 
Jak widać z tego muzyka polska 
dzięki fąlom eteru przenika najdal­
sze granice poznając zagranicznych 
słuchaczy z największymi kompozy­
torami polskimi i najcenniejszymi 
utworami s literatury muzycznej. 
Nazwiska polskich muzyków coraz

częściej znajdują się w programach 
zagranicznych.

Z zagranicy natomiast transmito­
wano 34 audycje z różnych radjo­
fonji. Swoisty ten „import" i „eks­
port" pokrywają się w zupełności. 
Skolei Polacy nawet na aparaty de­
tektorowe mogą słuchać najprzedniej 
szych koncertów z obcych broadens- 
tingów. Tem samem mogą sobie wy 
robić zdanie o dorobku artystycznym 
Europy.

Polski szopenista, Henryk Szłompka
gra w Monachium

Wymiana artystów polskich z za­
granicznymi przybiera coraz szersze 
rozmiary i wyraźnie wykazuje swoje 
doniosłe znaczenie kulturalne. Coraz 
częściej przed mikrofony polskie za­
praszani są wybitni artyści zagrani­
czni, których może nigdy przeciętny 
słuchacz nie miałby możności usły­
szeć. Coraz częściej artyści z Polski 
wyjeżdżają zagranicę, aby swym ta 
lentem zabłysnąć przed publiczno- 
scią zagraniczną. Do tego rodzaju

koncertów zaliczyć należy również 
ostatni koncert, jaki będzie miał 
miejsce dnia 23 stycznia w Monach­
ium o godz. 16.10. Przed mikrofo­
nem monachijskim grać będzie zna­
komity pianista polski, popularny już 
dzisiaj artysta nietylko w Polsce ale 
i zagranicą — Henryk Sztompka. 
Zwolennicy talentu Henryka Sztomp 
ki, mogą tą audycję usłyszeć na apa 
ratach lampowych z Monachjum w 
czwartek.

Telewizja we Francji
^Francuski Syndykat Zawodowy 
Przemysłowców Radjowych, wysoko 
?eniąc wartość eksperymentów doko 
Mywanych w dziedzinie telewizji, o- 
Btrzega słuchaczy, że kwest ja prywat 
J*©go odbioru telewizji jest jeszcze 
j>andzo skomplikowana, wymaga spe 
'Jalnej aparatury. Jeszcze sporo cza 

upłynie, zanim aparat, gwarantu­
jmy możliwy odbiór, będzie ogólnie 

Syndykat przytem podkre

śla, że odbiornik telewizji nie będzie 
mógł absolutnie zastąpić odbiornika 
dźwiękowego. Wobec tego Syndykat 
podobnie jak to miało miejsce w in­
nych krajach zwraca się do ewentu­
alnych nabywców nowych odbiorni­
ków, aby nie spodziewali się tak 
prędko pojawienia się na rynku do­
stępnych w cenie kombinowanych od 
bierników wimalno - dźwiękowych. 
(World Radio).

KARABIN MASZYNOWY W RĘ­
KACH WARJATA.

W groidziądizhim domu karnym 
rozegrał się wstrząsający dra­
mat. Strażnik waęziemy, Jan 
Czajkowski, pełniący funkcję war 
towniüka od dłuższego czasu zdra­
dzał objawy choroby. Kilka dni 
temu Czapkowski pełniąc swą siu 
żbę, wychylił się z okna obserwa­
cyjnego i podniesionym głosem wo 
łąjąc kilkakrotnie „ja chcę spra­
wiedliwości". Czajkowski następ­
nie wrócił na swoje miejsce w bud 
cc, rozpoczynając nieoczekiwaną 
kanonadę z karabinu maszyno­
wego. Na miejsce wysłano po­
licję oraz zaalarmowano straż 
pożarną. Po blisko dwugodzinnej 
interwencji udało się wejść da bud 
ki obserwacyjnej i obezwładnić 
Czajkowskiego. Umieszczono go 
w więziennym szpitalu psychjatry 
cznym.

BEZ OPIEKŁ
W Czarnowie w po w. chojnickim 

zginęło tragiczną śmiercią 3-lctn'e 
dziecko. Zygmuś Stodziński, znaj­
dując się bez opieki wpadł do ko­
ciołka z wrzącą wodą. Wskutek 
odniesionych przytem ran, nie­
szczęśliwe dziecko zmarło w okro 
pnytih męczarniach.

STRZAŁ DO TEŚCIOWEJ.
W Sądzie Okręgowym w Krak > 

wie toczy cię proces Abrahama 
Kleltmana, który w dm. 4 lutego 
1935 r. strzelił do teściowej, Gusty 
Wcimingerowej i zranił ją w głowę.

Kleitmao, który przed kilku ła­
ty ożenił się z córką Weitnimgero- 
wej, mieszkał przez jakiś czas w 
Warszawie, poczem przeniósł się 
do Krakowa. Po pewnym czasie 
utracił pracę i żył ze wsparć udz e 
lanych mu przez teściową. Kleii-

man od tego czasu stał się coraz 
bardziej natarczywy w żądaniach 
zapomóg, wskutek czego docho­
dziło do kłótni między nim a teś­
ciową, Wreszcie wspomnianego 
dnia po ostrej wymianie zdań z 
Weimingorową, Kle Hm an dobył re 
wolweru i strzelił do teściowej. 
Kleltmana osadzono w więzieniu i 
obecnie odpowiadać za swój czyn.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sąd wydał wyrok skazujący Kled- 
mana na 3 lat więzienia. Na pod­
stawie amnestji karę zmniejszono 
do połowy.
ALARM PRZEZ NIEOSTROŻ­

NOŚĆ.
W Łodzi w Łódzkim Banku De­

pozytowym odbywało się zebranie 
urzędników. W czasie zebrania je­
den z urzędników przez mg ostroż­
ność nadepnął na dzwonek alar­
mowy, łączący bank z komisaria­
tem policji.

Pociągnęło to za sobą niezwykłe 
skutki, W kilka rninuit później 
przed dom banku wjechało kilka 
aut zapełnionych policją. Każdy 
policjant trzymał w ręku rewol­
wer.

Wszyscy oni z błyskawiczną szy 
tik ością wpadli do lokalu banku 
wywołując wśród zgromadzonych 
urzędników przerażenie, na ulicy 
zaś ogromne zbiegowisko p rzęch o 
dniów.

Dopiero po pewnym czasie wszy 
stko się wyjaśniło i funkcjonariu­
sze policji powrócili do komisar­
iat«,

Z całego zajścia został sporzą­
dzony protokuł, przytem nieostro­
żnego urzędnika policja pociągnęła 
do odpowiedzialności.

m Biiwimi itn
na Śląsku opolskim

Nie ulega wątpliwości, że za cza 
sów zaboru niemieckiego księża 
prowadzili akcję germanizacyjną. 
Akcja ta trwa nadal na Śląsku 
Opolskim.

Twierdzenia te nie są „socjalisty­
cznym wymysłem“, ponieważ pra­
wie codziennie pisze o tem polska 
prasa katolicka. W tych dniach 
doniosła „Polonja", że Niemcy roz 
pędzili kamieniami polską uroczy­
stość gwiazdkową w Grabinie na 
Śląsku Opolskim. Wybito przy tej 
okazji wszystkie szyby w lokalu, 
gdzie odbywała się gwiazdka. 
„Polonja“ pisze dalej dosłownie: 

„Rozzuchwalenie czynników nie­
mieckich w Grabinie, tłumaczyć na 
leży działalnością germanizatorską 
nowego proboszcza w Grabinie, ka. 
Kischki, który dla niewiadomych 
powodów i przyczyn ustosunkowu­
je się negatywnie do swoich paraf­
ian, będących całkowicie pochodze­

nia polskiego i w większości świa­
domymi polakami. Ludność potok* 
jest ostatnio zmuszona walczyć e 
swoje prawa w kościele, gdzie ogra 
niczono ilość nabożeńAstw polskich 
i wprowadzono — niewiadomo dla 
kogo — nabożeństwa niemieckie. 
Polacy w Grabinie domagają się od 
władz diecezjalnych, by dały pa­
raf ji kapłana, który będzie się od­
nosił sprawiedliwie do parafjau 
Polaków i nie będzie prowokował 
ich polski di uczuć narodowych“. 
Taki ks. Kischka, sądząc z 

nazwiska, renegat nie troszczy się 
o potrzeby wiary swych parafjan. 
Jemu chodzi o jaknajrychlejsze 
zgermanizowanie swej parafjl. Na 
pewno będzie wyzywał socjali­
stów od bezbożników, ale stokroć 
gorszy jest od każdego „bezboż­
nika" taki ksiądz, który nadużywa 
wiary i kościoła dla celów nie- 
związanych niczem % religją.

Czas pracy w handlu
Jak dowiadujemy się, Min, Spr. 

Wewnętrznych przygotowuje esta­
te ozną redakcją rozporządzeni 
wykonawczego do nowej ustawy o 
godzinach handlu. Odnośnie za­
trudnienia pracowników w handlu, 
którym grozi niebezpieczeństwo 
przedłużenia tygodnia pracy, wo­
bec zezwolenia na zamykanie skle­
pów w soboty i dni przedświątecz­
ne o godzinie 9-ej wieczór, dowia­
dujemy się, iż rozporządzenie 
wprowadzi obowiązek, aby każdy 
pzredsiębiorca w porozumieniu z 
personelem sporządzał plan pracy 
z tem, by suma godzin zatrudniana* 
nie przekraczała ustawowego ma­

ksimum 46 godzin tygodniowo.
Nadzór nad wykonaniem ustawy 

przekazany będzie starostwu i in­
spektoratom pracy. Winnych zmu­
szania pracowników do dłuższej 
pracy będzie się pociągać do naj­
surowszej odpowiedzialności kar­
no - administracyjnej.

Dziś w OPERZE

TEIKO KIWA
genialna japońska tragiczka

MADAME BUTTERFLY

liii
w łlrakowie

Liczba bezrobotnych w Krako­
wie wzrasta niemal z dnia na 
dzień. Ludzie ci, pozbawieni w 
większości zasiłków, a w wielu wy 
padkach jakiejkolwiek pomocy, 
znaleźli się w rozpaczliwym wprost 
położeniu.

Z inicjatywy Rady Związków 
Zawodowych odbyło się w ponie­
działek 20 b. m. zgromadzenie 
bezrobotnych. Olbrzymie rzesze 
bezrobotnych wypełniły salę Do­
mu Górników.

Po zagajeniu przez to w. Wyrod­
ka i wyborze prezydjum, nastąpiły 
przemówienia. Z ramienia Związ­
ku zawód, pracowników umysło­
wych wygłosił obszerny referat 
tow. Statter. Następnie położenie 
bezrobotnych i ich postulaty omó 
wił tow. Przybyś. Skolei przema­
wiali tow. tow. Neuman, Osiek 
i inni.

Na zakończenie uchwalono rezo­
lucję, w której wymieniono wszy­
stkie postulaty bezrobotnych. Ce­
lem przedłożenia ich władzom 
państwowym i samorządowym,

wybrano delegację, która we wto­
rek interweniowała u właściwych 
czynników.

Wśród bezrobotnych panuje 
wielkie wzburzenie. Aby nie zgi­
nąć śmiercią głodową, muszą or­
ganizować się do walki o byt. 
Zarówno obowiązkiem gminy, jak 
też władz państwowych, jest 
przyjść z wydatną pomocą tym 
skrzywdzonym przez zły ustrój lu­
dziom. Na to muszą się naleźć 
pieniądze!

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Faintyn

w nledtatlelę do 12-et
Weneryczne, płciowe, skóry

i w lecsenlcy Woła 7
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KRONIKA KRAKOWSKA
Pogrzeb tow. dr. Swieżawskiego

Wczoraj klasa robotnicza Kra­
kowa i okolicy pożegnała na zaw­
sze tow. dir. Leona Świeżaw-skie- 
go. Z domu przedipugrzebowego na 
cmentarzu Rakowieckim mszył ża 
łobny pochód przy dźwiękach or­
kiestry tramwajarzy na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Tumnę nieśli robotnicy w otoczę 
niu czerwonych sztandarów. Za 
trumną postępowała żona Zmar­
łego wraz z najbliższą rodziną z 
przyjaciółmi, przedstawiciele Par- 
tji, Z w. Zawodowych, liczne rzesze 
robotników i robotnic, których 
zmarły był prawdziwym przyjacie­
lem i opiekunem.

Nad otwartą mogiłą w serdecz-

nych słowach pożegnał Zmarłego 
im. PPS. tow. Szumski, następnie 
w im. Polsk. Zw. Myśli Wolnej 
przemawaili ob. dr Mierzyński i 
mecenas Załoszewski z Warsza­
wy, podnosząc zasługi tow. Świe­
ża wsk i ego w walce z ciemnotą, 
reakcją i klerykalizmem.

Na zakończenie przemówienie 
żałobne iim. klasy robotniczej Ska 
winy wygłosił tow. Jasiński. Mur 
zyka tramwajarzy odegrała kilka 
utworów żałobnych. Pochyliły się 
Czerwone Sztandary nad trumną 
dobrego, szlachetnego człowieka, 
wiernego Towarzysza, potem po­
płynęła w przestworza dumna 
zwycięska pieśń proletarjacka.

Odwołane Walne Zebranie Partyjne
Na podstawie uchwały OKR. 

PPS. Kraków miasto, odwołuje się 
zapowiedziane na niedzielę 26 bm. 
doroczne walne zebranie partyjne.

Termin zebrania będzie podany w 
prasie partyjnej.

Prezydjum OKR. PPS.

Pracownicy wodociągów
w szeregach klasowych

Po ostatnich redukcjach i obniż­
kach płac pracownicy miejscy 
zrozumieli, że najwyższy czas roz­
począć akcję przeciw stałym za­
machom na ich prawa.

Uchwalony przez radę ministrów 
projekt pragmatyki służbowej dla 
pracowników samorządowych, po­
garsza znacznie ich stanowisko, 
odbierając im wszystkie niemal 
zdobycze.

Przez kilka lat „sanacyjny“ Z. 
Z Z. usiłował zniszczyć klasową 
organizację pracowników miej­
skich. Rozmaiłem! sposobami, nie 
wyłączając teroru, zmuszano ludzi 
do należenia do ZZZ. Na terenie 
Krakowa ZZZ zdołał pewną część 
pracowników miejskich zorganizo­
wać, obiecując im, jak zwykle, 
przysłowiowe „złote góry“.

Teraz jednak pracownicy miej­
scy ocknęli się i przekonali, kto 
szczerze i uczciwie broni ich praw. 
Związek Pracowników Komunal­
nych i Inst. Użyt. Publicznej roz­
winął żywą działalność agitacyj­
ną, uwieńczoną pomyślnemi re 
zultatami. Liczne zebrania dowo­
dzą, że ogół pracowników miej­
skich docenia znaczenie klasowej

organizacji zawodowej.
Ostatnio, dn. 19 b. m., odbyło 

się na Bielanach zgromadzenie pra 
cowników wodociągowych.

Zagaił tow. Sosin, poczem tow. 
tow. dr. Szumski i Łachecki, omó­
wili cele i zadania Związku, oraz 
położenie pracowników miejskich.

Po referatach i dyskusji, zebra­
ni jednomyślnie uchwalili przystą­
pić dó Związku Pracowników Ko­
munalnych. Należący jeszcze do 
ZZZ, postanowili wystąpić z tej 
„sanacyjnej“ organizacji, która 
działa na szkodę pracowników 
miejskich.

Wścieklizna
Wobec stwierdzenia wścieklizny u 

psa w dz. XIII (Zwierzyniec) Za­
rząd Miejski wydał następujące za­
rządzenia: dzielnicę XII zamyka się 
na okres trzech miesięcy t. j. od 
dnia ogłoszenia do 11.4 1936 dla swo 
bodnego wypuszczania psów.

Wszystkie psy winny być dniem i 
nocą trzymane na uwięzi, psy zaś 
prowadzone na smyczy, zaopatrzone 
być muszą w kagańce i marki ewi­
dencyjne.

Przeciwko antysemityzmowi
Stanowcze oświadczenie Rady Adwokackiej

W związku z pojawieniem się 
w niektórych pismach artykułów i 
notatek, opisujących przebieg Wal 
nego Zgromadzeniu Izby Ad wo a a- 
okiej w Krakowie z dnia 23 listo­
pada 1935 r. w sposób niezgodny 
z rzeczywistością, Rada Adwoka­
cka w Krakowie jako przedstawi­
cielka samorządu adwokackiego 
stwierdza:

1) że w okręgu Iziby Adwokac­
kiej w Krakowie przyjęto od wie­
ki lat zasadę równej reprezentacji 
obydwu wyznań w organach s% 
morządu adwokaokigo;

2) że w myśl tej zasady doko­
nywano stale wyborów do wtad/ 
samorządowych na podstawie po­
rozumienia się istniejących na te­
renie tutejszej Izby ugrupowań, 
pnzyczem kierowano się jedynie 
troską o dobro adwokatury;

3) że tak wybrane organy samo 
rządu adwokackiego rozstrzygały 
wszelkie zagadnienia zawodowe, 
biorąc za podstawę wyłącznie 
względy rzeczowe, a nie wyznanie 
we, czy też polityczne, to też ni­
gdy dotychczas nie zaistniały na 
tera tle jakiekolwiek różnice Łub 
niesnaski;

4) że koledzy z okręgu kielec­
kiego, należący do tutejszej Izby 
dopiero od 1 października 1934 /„ 
a więc nieznający dostatecznie sto 
sumków i tradycyj krakowskiej pa 
le-stry, wystąpili na Walnem Zgro­
madzeniu z wnioskami o podłożu 
ściśle wyznaniowem, co wywoła1 o

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Czwartek i piątek „Niebieski 

ptak“.
PREMJERA „CHIMER“ CHIA- 

RELLrEGO połączona z występem 
znakomitego artysty i literata Zyg- 
muta Nowakowskiego odbędzie się 
we wtorek, dnia 28 bm.

STARY TEATR.
ARTUR RUBINSTEIN, jeden z 

najwybitniejszych pianistów doby 
współczesnej po olbrzymich sukce­
sach w Wiedniu, przybywa do Pol­
ski i wystąpi z jedynym koncertem 
w Krakowie w niedzielę 26 b. m. w 
Starym Teatrze.

reakcję ze strony poszczególnych 
członków Walnego Zgiomadzerua, 
że atoli po tym chwilowym incy­
dencie odbyło się Walne Zgroma­
dzenie w sposób normalny i spo­
kojny;

5) że Rada Adwokacka uchwałą 
z dnia 21 grodm i a 1935 r. poleciła 
rzecznikowi Rady przeprowadze­
nie dochodzeń przeciw wszystkim 
winnym naruszenia powagi i spo 
koju obrad Walnego Zgromadze­
nia a zarazem uchwaliła zastrzec 
się przeciw mięszaniu się niepo­
wołanych czynników do spraw sa 
morządu, zagwarantowanego ad­
wokaturze ustawą.

Historie dnia
CO, GDZIE, KOMU I KOGO?

Kradzież.
Józefa Szczurek, służąca Lipy 

Offmana, kupca skór, zam. przy ul. 
Bonerowskiej 11, I p. wpuściła do 
mieszkania po zapukaniu dwóch oso­
bników, którzy związali ją, a następ 
nie rozpruli kasę ogniotrwałą, z któ 
rej skradli gotówką w kwocie 1.900 
zł. oraz kosztowności.

Nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania Hildy Vörster, ul. Lenar 
towicza 6, skradli bieliznę i garde 
robę, wartości około 200 zł.

Aresztowano Michała Opoczkę, za 
kradzież dwóch płaszczy w szkole 
miejskiej im. Tad. Kościuszki przy 
ul. Sokolskiej, wartości 70 zł., ucz­
niowi Józefowi Marczykowi i Zyg­
muntowi Elgermanowi, oraz Mieczy­
sława Kękusia, za kradzież portmo­
netki z kwotą 66 zł., należącej dó 
Heleny Talikowskiej, zam. w Często 
chowie.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu“. 
APOLLO: „Piekło“.
ATLANTIC: „Anna Karenina". 
PROMIEŃ: „Księżniczka Czar-

daszka“.
SOKÓŁ: „Karnawał i miłość'*. 
STELLA — „Azef“.
ŚWIT: „CK walc cesarski'*. 
SZTUKA: „Hr. Monte Christo". 
WANDA: „Gabinet figur woosko- 

wych".
UCIECHA: „Cyrk Sarau“.

Radjo
CZWARTEK, 23 stycznia 1936 r.
6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 

6.50 Muzyka lekka. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.16 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół po­
wszechnych p. t. „Taniec i humor w 
muzyce“. 13.00 Edward Grieg: Sona­
ta na skrzypce. 13.25 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 13.30—14.30 U-

„Karol Marks“
Odczyt tow. Szumskiego

Odczyt tow. Szumskiego p. t. 
„Karol Marks“ odbędzie się dn. 
30 b. m., a nie jak mylnie podano, 
23 b. m.

twory popularne. 15.30 Muzyka tane­
czna. 16.00 Gadaninka Starego Dok­
tora — „Tramwaj“. 16.15 Giacomo 
Puccini: Opera „Tosca"—fragmnety 
w wyk. solistów opery „La Scala“ w 
Medjolanie. 16.45 Cała Polska śpie­
wa. 17.00 O drogach samokształce­
nia — odczyt. 17.15 Sekstet salono­
wy Józefa Stena. 17.50 Książka i wie 
dza — O zbiorze listów i przed 100 
laty. 18.00 Recital fortepianowy. 
19.45 Pogadanka aktualna. 19.55 Po­
gadanka muzyczna. 20.05 Koncert" 
symfoniczny w wyk. ork. Filharmonji 
Berlińńskiej pod dyr. Wilhelma Furt 
wänglera. W przerwie o godz. 21.05 
Dziennik wieczorny. 22.00 Nasze pie­
śni. 22.25 Piosenka francuska i jazz 
amerykański.
...........................................

Krön ilia lwowska
ROBOTNICZY LWÓW 

W OBRONIE OŚWIATY.
Z inicjatywy TUR-a Uniwersy­

tetu Ludowego i Komitetu praco­
wników kultury, zwołana została 
w ub. niedzielę konferencja oświa 
towa, poświęcona zagadnieniom 
związanym z katastrofalnym sta­
nem oświaty w Polsce. Na konfe­
rencji jawili się przedstawiciele 
robotniczych organizacji i stowa­
rzyszeń oświatowych polskich 
oraz ukraińskich i żydowskich.

W prezydjum zasiedli tow. 
Szczyrek, tow. Hofman i prof. 
Szymkiewicz, sekretarzował tow. 
Pańków.

Szczegółowo opracowany refe­
rat o wszystkich niedomaganiach 
szkolnictwa i utrudnieniach, zamy 
kających dostęp do szkół dzie­
ciom klasy robotniczej, wygłosiła 
tow. Markowska.

Podobny referat, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem zaniedbań i 
palących bolączek szkolnictwa u- 
kraińskiego, wygłosił tow. Gałan. 
Nad wygłoszonemi referatami po­
toczyła się bardzo ożywiona, kil- 
kogodzinna dyskusja. W wyniku 
przeprowadzonej dyskusji postano 
wiono zwołać w najbliższej przy­
szłości wiec ogólny w sprawach 
oświatowych.

MŁODZIEŻ ENDECKA
DEMONSTRUJE NA ULICY.
W sobotę ubiegłą pojawiły się

na mieście afisze o wiecu zwoła­
nym przez Stronnictwo Narodowe 
w sprawie położenia polskości we 
Wsch, Małopolsce.

Wiec miał odbyć się w sali II 
Domu techników i było powszeh- 
nie wiadomem, że na wiecu tym 
endecja chce zająć ostre stanowi­
sko anty-ukraińskie, w związku z 
pogłoskami o mającym powstać 
uniwersytecie ukraińskim i t. p.

Wiec został przez starostwo 
grodzkie zakazany, mimo to o wy 
znaczonej na wiec godzinie zebra 
ło się pod gmachem II Domu tech 
ników około 200 studentów. Zebra 
ni uformowali pochód i próbowali 
pochodem dostać się do miasta. 
Policja dwukrotnie rozpraszała de 
monstrantów. W czasie tych a- 
wantur wybito kilka szyb w jed­
nym ze sklepów przy ul. Tomic­
kiego. 13 manifestantów policja 
aresztowawała, już jednak wie­
czorem aresztantów czemprędzej 
zwolniono.

Co gragą w teatrach 
lwowskich ?

TEATR WIELKI: Środa, czwar­
tek, piątek godz. 8 wiecz. „Major 
Barbara".

TEATR ROZMAITOŚCI: Środa,
czwartek, piątek godz. 8 wiecz. 
„Wachlarz lady Windermeore1'.

KRONIKA ŚLĄSKA
Afera spirytusowa w Zw. Powstańców Trzydzieści lat na stanowisku

w służbie socjalizmuPrzedmiotem rozprawy przed 
Sądem Okręgowym w Katowi­
cach była afera spirytusowa w 
Związku Powstańców.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
kupiec Ludwik Adamiecki z Cho­
rzowa, kupiec Piotr Króliczek z 
Chorzowa, b. sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Powstańców 
śląskich, obecnie komendant stra­
ży pożarnej w Chorzowie Stani­
sław Mastalarz, szofer Sylwester 
Roli, Antoni Balzer, b. urzędnik 
celny Edward Bochenek i handlo­
wiec Stefan Tworkowski z War­
szawy. Rozprawa obfitowała w wie 
le ciekawych momentów, bó\viem 
już na podstawie niektórych oskar 
żonych ustalono, że oskarżeni A- 
damiecki i Mastalarz dopuścili się 
zarzuconego im aktem oskarżenia 
czynu pod płaszczykiem Związku 
Powstańców śląskich.

Akt oskarżenia zarzucał oskar­
żonym, że spirytus, przeznaczony 
na eksport, sprzedawali w kraju, 
oraz, że bez zezwolenia Minister­
ium Skarbu wywozili spirytus do 
Niemiec. W akcie oskarżenia 
stwierdził prokurator, że uważa 
osk. Mastalarza za głównego 
sprawcę. Rola jego bowiem pole­
gała na przeprowadzaniu interwen 
cyj wobec władz. Rolę tę miał u- 
łatwioną jako sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Powstańców 
śląskich, tembardziej, że udział w 
zysku z tego interesu obiecywa­
no Związkowi Powstańców ślą­
skich.

Oskarżony Mastalarz zaprzecza 
kategorycznie jakoby dopuścił się 
przestępstwa, oraz zaprzecza, ja­
koby zasłaniał się Wojewodą i 
Z w. Powstańców. Z dalszych ze­

znań oskarżonych wynika, że 
szmuglowano spirytus w specjal­
nych skrytkach, wbudowanych do 
samochodów. Na każdym litrze 
przemycanego spirytusu zarabia­
no 3 marki, z czego miał otrzy­
mać Zw. Powstańców 60 groszy 
od litra. Dalej wynika z zeznań, że 
wynajęte magazyny, do których 
chciano składać miesięcznie po 4 
—5 wagonów spirytusu, przezna­
czonych na przemyt. Sprawa zo- 
staal jednak ujawniona i tak 
skończyła się ta afera, zakrojona 
na wielką skalę, która miała przy 
nieść zainteresowanym olbrzymie 
zyski.

Nie jest to pierwsza tego ro­
dzaju afera i nie ostatnia.

Walne Zebrania PPS i Sekcji 
Kobiet w Wełnowcu odbyło się 
dnia 19 b. m. na sali p. Rot era. Za­
gaił tow, Jan Koronowski.

Tow. Markowa, która przybyła 
jako referentka dila sekcji kobiet, 
wygłosiła obszerny referat. Liczne 
oklaski z pośród zebranych, były 
dowodem solidaryzowania się z 
wywo-dami mówczyni.

Następnie zabrał głos tow. Sła- 
wiik, który m, in. podkreślał zna­
czenie prasy robotniczej. W dys­
kusji zabierali głos, ttow. Koro­
nowski, Różanka, Szwadzba i Szy­
mański, podkreślając słuszność wy 
wodów mówców.

Ze sprawozdania ustępującego 
zarządu wynika, że odbyło się w 
mb. roku 13 zebrań, 7 posiedzeń 
Zarządów, 2 wiece, pochód mani­
festacyjny 1 Maja, jedno wspólne 
zebranie CZG., 1 wykład. Kr ano

Towarzysze z Nkiszowca, na 
Śląsku, obchodzili pdniósłą uroczy 
stość w dniu 19 stycznia, pośw ę- 
coną uczczeniu 30-letniej działal­
ności tow. Jana Ficka, w miejsco­
wej placówce PPS.

Uroczystość przygotowana przez 
samych górników, była potężną 
manifestacją na rzecz socjalizmu, 
który mając takich Ludzi w swych 
szeregach, może naprawdę patrzeć 
śmiało w siwój zwycięska pochód.

Na całość uroczystości, którą 
zagaił tow. Ryszka, składały s ę 
przemówienia tow. J ant owej imię • 
niem kobiet, tow Rochowiaka

udział w dorocznej Konferencji O- 
kręgowej OKR.

Ruch socjalistyczny w Wełnow- 
cu kroczy naprzód.

Do Zarządu PPS. wybrano na­
stępujących ttow-: Przewodniczący 
Jan Koronowski, zast. Wincenty 
Sich, skarbnik Paweł Zawisza, za­
stępca Wiktor Cichoń, sekr, Jan 
Ondrusz, zast. Franciszek Świętek, 
ławnicy: Teodor Kadłubek, Kuch­
ta. Komisja rewiz. Karol Szymań­
ski i Engelbert Myrtus. Kolporter- 
ką Gaz. Rob. Marja Fuks.

Sekcja Kobiet: Przewodu.: Anie­
la Ondmszowa ,zast. Helena Ko- 
onrowska, skarb. Marja Kadblo­
kowa, zast. Filomena Dreszerowa, 
sekr. Kr oni sława Pawlak owa, zast. 
Marja Koronowska, ławn.: Zofja
Ciohoniowa, Anna W it er sh eimow a. 
Komisja rewizyjna: Marja Fokso- 
wa i JuLja Ziembowa.

imieniem TUR., tow. Ryboka i Ku 
rawskiego w imieniu CZG, oraz 
tow. Ulmana imieniem miejscowe­
go chóru.

Wiersze, ułożone na cześć jubi­
lata przez robotników, z których 
niepozbawioLym wartości literac­
kiej był wiersz tow. Wieczorka 
p. t. „My tacy prości“, wygłosiły 
córki tow. Gadomskiego, Leg ti­
ki ego i Kereski

Obserwując obecnych, widać by 
ło na nich to głębokie i niekłama­
ne uczucie przywiązania do szem 
gów partyjnych, połączone głębo­
ką wiarą w inną przyszłość oraz 
szacunek dla pracy jubilata, który 
przez lat 30 był niezłomnym szer­
mierzem idei socjalizmu.

Przemawiając na tej uroczysto­
ści jako przewodniczący Okręgo­
wego Komitetu Robotniczego, pa­
trzałem ze zdumieniem na wysi­
łek tych towarzyszy, którzy wło­
żyli w przygotowanie uroczystości 
tyle dobrej woli, by uczcić jubilata.

Nie mogłem chwilami opanować 
wzruszenia, mówiąc o zasłu­
gach tego prostego góralika, który 
na przestrzeni 30 lat, mimo burz, 
pracował z całem poświęceniem w 
myśl zasady „jeden dla wszystkich 
— wszyscy dla jednego".

Śmiem zarazem twierdzić, że to 
warzysze z Nikiszowca zasłużyli 
na to, by być przykładem mrów­
czej codziennej pracy i jeżeli inne 
miejscowości pójdą za ich przykła 
dem, możemy być spokojni, że 
zwycięstwo jest niedalekie.

Dr. FR. ZIÓŁKIEWICZ.

Praca organizacji w Wełnowcu

Wiadomości różne
W związku z rządową akcją obniż­

ki cen artykułów pierwszej potrzeby, 
Magistrat Tarnowskich Gór obniżył 
już w ub. miesiącu cenę prądu o 
25%. Obecnie Magistrat zamierza 
wprowadzić z nowym rokiem budże­
towym taryfę różniczkową cen na 
prąd i na gaz.

Taryfa uwzględni wszystkich od­
biorców prądu ;• gazu magistrackie­
go i będzie przewidywała ulgi do 

50% ceny normalnej przy zużyciu 
prądu i gazu ponad zwykły poziom.

V
Zmarł nagle w mieszkaniu rodzi­

ców, zam. w Katowicach przy ul 
Krakowskiej 70, Spałek Wilhelm, 
hutnik. Zwłoki odstawiono do szpi­
tala 00. Bonifratrów w Bogucicach. 
Przyczyny śmierci nie ustalono.

*4*

Repertuar
TEATR POLSKI

Czwartek 28 bm. „Stare wino“ dla 
bezrobotnych o godz. 19.

Sobota 25 bm. „Krewniak!" dla 
szkół o godz. 15.30 i „Trafika pani 
generałowej" o godz. 20.

DRUKI
WSZELKIEGO
RODZAJU
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i t. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
, Spółdzielnio z odp. udz.
KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 3 U 50 _________

W koszarach komendy rezerwy po­
licyjnej w Katowicach popełnił sa­
mobójstwo wystrzałem z rewolweru 
w serce posterunkowy policji, Fran­
ciszek Jaworski. Powodem samobój­
stwa Jaworskiego były prawdopodo­
bnie niesnaski rodzinne.

Radio śląskie
PIĄTEK, 24 stycznia 1936 r.

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Muzyka lekka. W przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.08 
Dziennik południowy. 12.15 Audycja 
dla szkół — dla dzieci starszych. 
„Przeleciał ptasek bez ciemny la­
sek“. — Wędrówka po ziemi kur­
piowskiej. 12.40 Mikołaj Rimskij Kor 
saków: Szecherezada — poemat sym 
foniczny w wyk. ork. Filharmonicz- 
nej Berlińskiej pod dyr. Oscara Frie 
da. 13.25 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 13.35—14.30 Muzyka lekka 
i taneczna. 15.30 Mieczysław Fogg w 
swoim repertuarze. 16.15 Koncert 
Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
16.45 Chwilka pytań — pogadanka 
dla dzieci starszych. 17.00 W praco­
wni archiwalnej — reportaż z Arch; 
wum Akt Dawnych. 17.15 Minuta 
poezji. 17.20 Muzyka wokalna. 18.00 
Koncert muzyki francuskiej. 18.30 
Wiktor Hugo — szkic literacki. 19.00 
Wiadomości radjotechniczne. 19.50 
Biuro Studjów rozmawia ze słucha­
czami P. R. 20.00 Koncert symfonicz 
ny w wyk. Ork. symf. P. R W prze 
rwie o godz. 20.50 Dziennik wieczor­
ny „Obrazek z Polski współczesnej".
22.30 Skrzynka techniczna. 22.45—
23.30 Muzyka taneczna.

Redaktor odpowiedzialny: STANISLAW NIEMYSKl Odbito w drukami Sp. Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


